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ZWROT NA LEWO? 


WIEDEN 5 lutego. 


(—r.) W mowie tronowej mamy nowy akt 
körberowskiej mądrości stanu: pisemne wypra- 
eowanie, bardzo troskliwie i elastycznie obrobio- 
ne, które zawiera też dużo treści i odznacza się, 
jak wszystkie jego programy i czyny, biurokra- 
tycznym połotem idealnym, który w praktyce 
życiowej nie znajduje zastosowania i sam sobie 
bywa celem. 

Kolorytem mowy tronowej jest zupełna za- 


wisłość gabinetu od niemieckiej lewicy. Każdy , 


z jej łona wyszły rząd mógł ją we wszystkich 


ustępach podpisać, z czego dowodnie wj nika, że ` 


twierdzenie jakoby ministerstwo Kórbera było 


„neutralnem*, jest tylko czczym, albo raczej nie- , 


prawdziwym frazesem. 

Czegoż bowiem nie ma w mowie tronowej 
z programu „niemieckiej wzajemności“ (Gemein- 
biirgachaft), choć wyrażenia przystosowane do 0- 
koliczności nie biją w oczy? 

Wśżak nawet $. 14 ma być w myśl życzeń 
niemieckiej lewicy „silniej ujęty*, co znaczy, 
że zakres jego działania ma być zmniejszony i 
ściśle oznaczony, chociaż ten paragraf był wśród 
niepoczesnych stosunków „jedynym dobrodziejem 
państwa”, przysparzającym mu warunków życio- 
wych; wobec takich planów, nadzieja rządu par- 
lamentarnego jest stanowczo usunięta, skoro w 
mowie tronowej czytsmy, że jest „zarówno do 
życzenia*, jako też „pótrzebne* by „administra- 
cja (t. j. gabinet) pozostała zupełnie samoistna 
i wolna od wszelkich wpływów politycznych“. 
Co powiedzą na to kandydaci na ministrów ? 

Gdy przyjdą „spokojne czasy* spodziewa się 
mowa tronowa, iż będzie można zaostrzyć regula- 
min Izby tak, że obstrukcja ubezwładniająca par- 
łament stanie się niemożliwą. 

Gdy przyjdą spokojne czasy |... w tem wła- 
śnie sęk. Wszelkie bowiem prawdopodobieństwo 
przemawia za tem, że będzie przeciwnie, że 
przyjdą czasy tak niespokojne, iż nietylko nie 
będzie mogło być mowy o zaostrzeniu regnlami- 
nu Izby, lecz o żadnej z tylu pięknych rzeczy, 
któremi mowa tronowa w swojej części gospo- 
darczej jest przepełniona. Czesi bowiem byliby 
zaiste naiwnymi politykami, gdyby pozwolili krę- 
cić bicz na siebie w ten sposób. Tego może p. 
Kórber być pewny. 

O oktrojowaniu zaostrzonego regulaminu nie 
zawiera mowa nawet i wzmianki a z całego jej 
tonu i silnego akcentowania w kilku miejscach 
stanowiska, że się tak wyrazimy „wiernokonsty- 
tucyjnego*, wynika, że obawy niektórych na- 
szych polityków o los niemiecko-centralistyczne- 
go parlamentu i takiejże konstytucji są płon- 
ne — nowy dowód, że w Jaśle źle zrozumiano 
słowa cesarza. 

Najważniejszym ustępem mowy tronowej jest 
oczywiście ten, w którym jest mowa o sprawie 
językowej. Brzmi on jak następuje: 

„Doświadezenia nanczyły, że próby rozwiązacia 
głównej treści tych kwestyj przez rząd, nie dopro- 
wadziły de skutkn, żo więc należy dążyć do ich u- 
stawowego traktowania, któro jedynie dać możo gwa- 
raucję trwałości. Mój rząd widzi w zadowalniającem 
wszechstronnie rozwiązaniu kwestji językowej, akt 
sprawiedliwości, zarówno jak akt konieczności pań- 
stwowej. Ufny w objawioną przez wszystkie stronni- 
Gtwa gotowość, rząd użyje całoj swej iniejatywy, aby 
jak najszybciej uwelnió państwo ed tego zła. 

Mój rząd zwraca swa staronie ku tej sprawie, 
jest jednakże także obowiązanym utrzymać jednolitość 
mowy w pewnych sferach administracji, jsko starą i 
wypróbowaną instytneję*. 


| 
| 


nie „spraw językowych* jest zarówno „aktem 
sprawiedliwości, jak konieczności państwowej*. 

Sprawiedliwość — togpojęcie zbyt osobiste. Ha- 
kata pruska uważa np. za sprawiedliwość tępienie 
Polaków w Wielkopolsce i przyległych ziemiach; 
w mowie tronowej jest wzmianka o „sprawie- , 
dliwości*, lecz o równouprawnieniu narodowem | 
nie tam nie ma i tem różni się ona od poprze- 
dnich mów tronowych, w których równoupraw- 
nienie stało zawsze na należącem się mu miejscu. 

Potem maleńki ustęp, stojący z powyższym 
w związku, o tem, że rząd poświęcający swą 
troskliwą pieczę „tej sprawie* (językowej) jest 
jednakże obowiązany utrzymać  nienaruszalnie 
jednolitość języka w pewnych sferach admini- 
stracji, jako starą i wypróbowaną instytucję. — 
W jakich sferach? Odpowiedź: przy centralnych 
władzach rządowych. Jaki język? Jużci niemie- 
cki. W jaki sposób utrzymać? Powyższy ustęp, 
gdzie mowa o konieczności uporządkowania spra- 
wy językowej na podstawie ustawy, a więc w 
drodze ustawodawczej, wskazuje jasno i niedwu:- 
znacznie, że utrzymanie języka niemieckiego je- 
dnolicie przy władzach centralnej musi również 
nastąpić w tej samej, t. j. ustawodawczej dro- 
dze, z czego wynika, że mowa tronowa, chociaż 
dla pewnych przyczyn nie nazywa dziecka, ma- 
jącego się narodzić, po imieniu, zapowiada — 
niemiecki język pośredniczący czyli państwowy. 

Mamy w niej zatem cały program lewicy nie- 
mieckiej. 

Jedyną pociechą, że to wszystko abstrakcyj- 
na teorja, że tak, jak nie nastąpią owe błogie 
„spokojne czasy*, w których regulamin Izby bę- 
dzie mógł w Izbie być zźostrzony, tak samo i 
ustawa o „jednolitości języka w pewnych sfe- 
rach administracji* nie będzie mogła być w myśl 
niemieckiej „G'emejnbiirgschaft* przeprowadzoną. 
P. Koerber robi widocznie polityczny rachunek 
bez — Klofacza. 

Czesi przyjęli mowę jak najgorzej. Zapewne 
już jutro na posiedzeniu wybuchnie wielka burza. 


Końcowy ustęp mowy tronowej, wypowie- 
dziany przez cesarza podniesionym głosem, brzmi 
jak następuje: 

„Mol Panowie! Konstytncja, którą z własnoj woli 
dałem memu państwn, miała być odpowiednią gwa- 
rancją dla rozwoju moich ludów. Obfito są owoce, 
które ona przyniosła. Finanse państwa doszły do 
wzorowego porządku, kredyt do wielkiego poważania, 
cbywatelskie wolności spoczywają na silnych podwa- 
linach. Ogólne wykształcenie dzięki organizacji szkol- 
nietwa zrobiło ogr.mne postępy, które szezególnie 
korzystnie odbiły się także w dzielności i inteligen- 
eji mcjej armji. Sejmy mogą w swojej »ferzo działa- 
nia wiole pożytecznego zrobić. Aż do gmin sięga 
zbawienny wpływ konstytncyjnych urządzeń, Mogę 
więc powiedzieć, że zasadnicze nstawy państwa two- 
rzą cenną własność moich licznych lndów. Na ze: 
wnątrz są one, bez względu na antonomję poszeze- 
gólnych królestw i krajów, symbolem jedności i siły 
państwa. 

Tem boleśnie! dotknęło mnie, że ostatnie sosje 
Rady państwa były prawie bezowocne, Jakkolwiok 
uznsję, że te sprawy, która dotyczą mocarstwowego 
stanowiska państwa, zostały przez wtzystkie stronni: 
ctwa korzystnie załatwione, uie załatwione jednak 
pozonteły niemniej ważne kwestje, dotyczące rozkwi- 
ta i przyszłości krajów i królestw, reprezentowanych 
w Radzie państwa, Zarówno własna potrzeba, jak 
przykład innych państw — powinny być bodźcem do 
wytężenia w tym kierunka wszystkich sił. Jest mo- 
jem najgerętszem życzeniem, abyście, moi panowie, 
wierni tradycjom Rady państwa, oddali się pilnie ko- 
niesznym pracom. Korzystając ze swoich konstytneyj- 
nych praw, abyście także wypełniali swoje obowiązki 
wobec całej Indności. Możecie panowie z całą stanow- 
cześcją liezyć przytem na mój rząd, który jak naj- 
usilniej poprze wszystkie stronnietwa, celem zape- 
wnienia normalnego toka działalności parlamentarnej. 

Dłażany zastój w ustawodawstwie byłby tem bar- 
dziej ubolewania godny, o ile wielokrotnie wskutek 
uchwalenia nioktórych już ustaw przez Radę państwa, 
rozpoczęte zostały reformy socjalne, których wykof.- 


czenio jest jak najbardziej pożądane. Koutrybuenci 
mogą żądać, aby daną im była możneść bok wypeł- 
niania obowiązków wobee państwa, także zabezpie- 
czenia swej własnej przyszłości i swoich rodzin. 

Wszelkie usiłowania, skierowano do moralnego i 
materjalnego rozwoju państwa, pozostały płonnemi 
wskntek walki narodowej. 

Doświadczenia naaczyły, że próby rozwiąza- 
nia głównej treści tych kwestyj przez rząd nie 
doprowadziły do skutku, żo więc należy dążyć 
do stawowego ich traktowania, któ.e jedynie 
dać może gwarancję trwałości. Mój rząd widzi 
w zadowalającem wszechstronnie rozwiązania kwe- 
stji językowej akt sprawiedliw.ś 5, zarówno jak 
akt konieczneści państwowej. U! y w objawioną 
przez wszystkie stronnictwa gotowość, rząd użyjo ca- 
łej swej inicjatywy, aby jak najszybciej uwelnić pań- 
stwo od tego z'a. 

Mój 1ząd zwraca swe staranie ku tej sprawio, 
jest jednakże także obowiązanym utrzymsé jednolitość 
mowy w pewnych sferach administracji, jako starą 
i wypróbowaną irsiytucję. 

Zadne korzyści nie dndką się osiągnąć przez u: 
bezwładnienie reprozentacji ludów. Udaremnienie par- 
lamentarnoj pracy, może tylko zakwestjon wać speł: 
nienie nawet takich życzeń, które wszyscy podzielają. 
Niemniej wielką jest szkoda, jaką wyrządza podwią: 
zanie żył życia konstytacyjnego interesem królestw i 
krajów. 

Jeżeli w bliskim czasio rezchcdzić sią będzie o n- 
stanowionie formy stosunka ekonomicznego pomiędzy 
obn połowami menarchji, to silno współdziałanio Ra- 
dy państwa stanie wię koniecznym warankiem dla a- 
zyskania traktatu, któryby mógł zadowolnić obie czę- 
šei monzrchjł. 

Wzrrk mój skierowany jest ku dobra moich lu: 
dów i z ich zadowolenia czerpię swoje zadewolenio. 
Dlatego życzę sobie, aby ludy cieszyły się tu posia- 
daniem swych praw konstytneyjnych i by doszły do 
pozwania słusznego ich rozwoju, jakoteż normalnego 
rozwoju życiu narodewego, — jake lepszej części tych 
praw. Przywróćcie panowie we wspólnem braterskiem 
dążenia pokój, jaki odpowiada potrzebem naszego 
czasu. 

Strzeżcie, tak jak to wasi ojcowie czynili, tego 
czcigodnego państwa, które daje wszystkim ludom 
wierną ochronę. Dajcie panowie przyszłym pokoleniom 
znakomity przykład, jak się podporządkowuje życze: 
nia indywidnalne dobru całości. Przeto spodziewam 
się i nfam, że cdpowiedzialność wasza będzie przowo: 
dnią gwiardą waszych czynności. Pracejcie, moi pa: 
nowie, a ujrzycie cały lud prncujący i błogosławioń- 
stwo Boże spocznio na pracy wszystkich“. 


Koło polskie w Wiedniu. 


(Sprawozdanie telefoniczne „Gł. Nar.*) 


WIEDEŃ 5 lutego. 


Na wczorajszem posiedzeniu Koła, które roz- 
poczęło się o godzinie 4-tej po południu zabrał 
głos p. Niementowski i przed przystąpieniem do 
porządku dziennego, przedstawił cały szereg cię- 
żarów, ugniatających ludność, między innymi wy- 
sokie podatki bezpośrednie i wyśrubowane w gó- 
rę ceny Soli; nie ostatnie miejsce należy się też 
lotecji liczbowej, która jest wielką krzywdą dla 
uboższej ludności. Wniosek p. Niementowskiego 
brzmi następująco : . 

„Koło poleca swej komisji podatkowej, wypraco= 
wanie i wniesienio do Teby, ustaw, mających na celu 
zmianę systemu opodatkowania na następujących pod- 
stawach: Z dochodów państwowych ustąpić mają zu- 
pełnio: loterja liczbowa, dochód z soli i podatki boz- 
pośrsdnie z wyjątkiem doehodowych. 

„Ubytek pokryją: 1) oszczędność wydatków mi- 
nisterastwa skarba; 2) pedniesienie podatków kon- 
sumcyjnych od artykułów zbytkownych; 3) nowe po: 
datki zbytkowe. 

Ks. Pastor podnosi ważność przedewszystkiem 
tego ustępu wniosku p. Niementowskiego, który 
dotyczy podatku klasowo-domowego, gdyż ten 
podatek jest niejednokrotnie straszna krzywdą 
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dla ubogiej ludności. Nędzarz, który ma jednę 
izbę, kuczę niemal, aby w niej schronić głowę— 
musi płacić podatku 3—4 złr. r., a czasami 
nie ma w chałupie 4 centów. Otóż zniesienie te- 
go podatku jest konieczne, niezbędne, domaga 
go się ludność cała i tą sprawą przedewszyst- 
kiem powinniśmy się zająć. 

Po przemówieniach pp. Henzla i Wielowiey- 
skiego prezes Jaworski oświadczył, że należy się 
wstrzymać z wyborem komisji podatkowej i 
wogóle z całą akcją, mającą na celu tak ważne 
sprawy krajowe, aż będziemy mieli pewność, że 
Izba jest do pracy zdolną. Przemawiał dalej p. 
Kozłowski, a po nim p. Wodzicki, który posta- 
wił wniosek, aby dla spraw podatkowych zwołać 
umyślne posiedzenie Koła. 

Ks. Żyguliński wnosi, aby część wniosków 
p. Niementowskiego odesłać do komisji inicja- 
tywy, a część do komisji podatkowej. 

Uchwalono wniosek p. Wodzickiego, aby dla 
spraw podatkowych zwołać osobne posiedzenie 
Koła polskiego. 

Po przemówieniach pp. Piepesa i Eugenjusza 
Abrahamowicza p. Jaworski prosi, aby posłowie 
przedewszystkiem mieli na oku sprawy kraju, 
a nie sprawy prywatne. Sprawy prywatne po- 
powinny dla nas nie istnieć. Następnie p. Ja- 
worski zakomunikował Kołu, że poseł z katoli- 
ckiej partji ludowej Kathrein, był u p. Jawor- 
skiego i oświadczył mu, że partja katelicko- lu- 
dowa zlała się z c-ntrnm w jeden klub i pra- 
gnie utrzymywać z Kołem pol:kiem „freundschaft 
liche Beziehungen*. Ponieważ to nas do niczego 
nie zobowiązuje, ani niczem nie wiąże, przeto 
oświadczenie Kathreina przyjął pan Jaworski do 
wiadomości. 

Następnie p. Jaworski wniósł, aby Koło pol- 
skie postawiło w Izbie wniosek, by na mowę 
tronową odpowiedzieć adresem i Izba ma w tym 
celu wybrać komisję, złożoną z 48 członków. 

W sprawie dyskusji nad mową tronową kilku 
mowców wyraziło zdanie, aby dyskusji jeszcze 
nie przeprowadzać, aż będzie wszystkim dokła- 
dnie znaną. Po przemówieniu dłuższem posła Do- 
boszyńskiego, który interpretował niektóre wa- 
żniejsze ustępy mowy cesarskiej, poseł Kozłowski 
zainterpelował prezesa, co mu odpowiedział Kór- 
ber w sprawie zniesienia departamentu galicyj- 
skiego w ministerstwie spraw wewnętrznych ? 

P. Jaworski odrzekł na to, że dotąd jeszcze 
odpowiedzi nie otrzymał, ale znowu Koerbera 
zainterpeluje. 

(Coś p. Koerber nie spieszy się z odpowiada- 
niem na zapytania „regimentarza*. — Ciekawość, 
czy p. Jaworski odpłaca mu się tą samą mone- 
tą podczas długich konferencyj, których treść by- 
wa jak najściślej ukrywaną przed „profanum vnl- 
gus?* P. R.) 

Koło uchwaliło i podpisało dwa wnioski Po- 
toczka. Jeden o niepowoływanie rezerwistów pod- 


czas żniwa, drugi zaś w sprawie zniesienia Myt 
rządowych wraz z projektem ustawy w tym wzglę- 
dzie. Ten ostatni wniosek p. Potoczek jeszcze w 
r. 1894 wniósł i uzasadnił w Radzie państwa. — 
Wreszcie uchwalono wniosek posła Jaworskiego 
co do wybrania komisji adresowej. Na tem zo- 
stało zamknięte wczorajsze posiedzenie Koła. 


Z KRAJU. 


LWÓW 4 Intego. 
Budzynowski uwolniony. — Skon „Ruchu katolickiego”. 


Dziś po połuduru lwowski trybunał sędziów przy: 
sięgłych wydał werdykt w sprawie oskarżenia prze- 
ciw Wacławowi Budzynowskiemu i Jackowi Ostapczn- 
kowi. Obaj oni — jak wiadoko — oskarżeni byli 
o kolportaż broszury w miejscu niedozwolonem, t. j. 
publicznem, a Badzynowski nadto o cbrazę majestatu, 
pcdburzanie przeciw włidzom i sferom rządzącym. 
Budzynowskiego, wobec rezygnacji adw. dra Kosa, 
ktory się obraził odrzuceniem przez trybunał jego 
wniosków, bronił cd dzisiaj rana inay obrońca, Polak, 
wobec czego drowi Wassuugowi, jako obreńcy z urzę 
du, przypadł tylko obowiązex bronienia Ostapcznka. 
Wogóle sensację poniekąd wywołało w sf-rach naszej 
palestry, że p. Bndzynowski poprosił Polaka o za- 
stępstwo w obronie, bo zrazu p. Bnudzynowski zado 
wolni? się an:eolą poselską swcjogo rodaka, dra Kosa, 
który — nawiasem mówiąc — nie bardzo patrjoty- 
cznie się zachował, powodując się uczuciami amb:.cji 
przesadnej w chwili, gdy jego rodak za „sarajnie 
narodową* ngitację siedział na ławie oskarżonych. 
No, ale mniejsza z tem, bo — jak utrzymują bliscy 
znajomi dra Kosa — nie zależy mu już dziś wcale 
na laurach adwokackich, kiedy ma otwarte pcle do 
popisów wobec reprezentantów anstrjackich krajów 
koronnych... Dość, że przysięgli uznali, iż Budzy. 
nowskijest niewinny i — ślusarz zawinił... — potępili 
Ostapczuka, jako tego, który w niedozwolony sposób 
kolportował brcszurę skonfiskowaną — tę broszurę, 
którą kolpertował także Budzynowski, jej autor, który 
jej nie dał do cenzury, i który w risj dopuścił się, 
zdaniem sędziego śledczego, zbrodni obrszy majestatu 
i kilku występków z kodeksu karnego i przekroczeń 
z ustawy prusowej! Niechłe naszych sęlziów przysię- 
głych „Dilo“ pomówi o szewinizm 1 rusincżerstwo. 

Dziś rozeszła się po Lwowie wiadomość o pogrze: 
bie „Ruchn katolickiego“. O pogrzebie — mówię — 
bo zgon właściwie nastąpił jeszcze w zeszłym tygo- 
dniu w chwili, gdy była Spółka wydawsieza „Ruchu“, 
wyparła się publicznie tego dziennika. Upadek dzien- 
nika — to rzecz zwyczzjna, częsta, nie ma więc wła: 
ściwie powodu rozmyślać nad tem i chyba należałcby 
przyjąć fakt do wiadomości. I w zwykłych warun: 
kach możnaby jeszcze powiedzieć, że dobrze się sta: 
ło, bo pismo, które po paroletniem istnieniu, nie wy- 
tworzyło w sobie własnych sił żywotnych, lecz wy- 


magało sztucznego odżywiania, nie ma właściwej 
racji bytu, bo dziennik, przeznaczony dla ogóła, jest 
zbyteczny, jeśli ciągłość iatułenia swojego zawdzięcza 
jedynie subwencjom. Atoli tntaj rzecz ma sig nieco 
inaczej. Był to pierwszy we Lwowie, w krajn a w 
całej Polsce dziennik, który wypisał w swoim nz: 
główku katolicyzm, a temsamem odstrasza? z góry od 
siebie masonów, liberałów i żydów, jakoteż wszelkich 
wygodnisiów, których Niemiec trafnie zwie „Auch- 
eatholik'ami*. Kazano mu istnieć, a rozkazującymi 
byli ludzie poważni, gorący katolicy, — więc istniał 
i brał się podług swoich skromnych niedoświadczo: 
nych s'ł do roboty, nic zatem dziwnego, że tui ów- 
dzie wywrócił jaskiegiś szkodliwego koziołka. Dorad- 
cy, ludzie światli, powoli poczęli się usuwać, niektó- 
rych powcłał Bóg do swojej chwały, a pozostawały 
coraz więcej odosobnione, opuszezone siły osobiste — 
zatroskano także o stronę finansową przedsięwzięcia. 
A troskać się trzeba było coraz uzęściej i coraz po- 
ważniej. 

Wreszcie między duchowymi i faktycznymi ster- 
nikami tego organu powstały gorszące scysje, targi, 
nieporozamienia, które skończyły uę wzajemną nien- 
fnością i założeniem „Przedówitu*, egzekuejami dla 
kierownika „Rn:hu katolickiego“, a wreszcie i bar: 
dzo szybkim, właśnie z powodu tych egzekneyj, zgo- 
nem, czy jak powiedziałem wyżej, pogrzebem, W dzie: 
jach piśmiennictwa perj d,cznego, w dziejach dzien- 
nikarskich, w spcłeczeństwie katolickiem fakt to bole- 
say. Odmienić go ani nie ma sposobu, ani właściwie 
poważnej racji, wobec istniezia kilku innych dzienni. 
ków, ktśro należycie broniły i bronią podstaw kato- 
liekiego s,ołerzeństwa, a nadto wobec tego, że spu- 
ściznę ideł po „Rnehn katolickim“ objął jeszcze za 
jego życia „Przedświt. Niemniej przeto postępowanie 
założycieli „Ruchu*, wypieranie się własnego dziecka 
i podrywanie jego egzystencji zapomocą różnych, nie: 
zawsze etycznych środków, musiuło wywołać wielki 
niesmak a nawet oburzenie wśród prawdziwie po chrze- 
ścijańsku cznjącej części naszego społeczeństwa. (rs.) 


BOCHNIA 4 lutsgo. 
Wykonywanie ustaw szkolnych. 


Na mocy ustawy szkolnej wybierają, jak wiado- 
mo, nauczyciele każdego ckręgu szkolnego na konfe- 
rencji swojego delegata do Rady szkolnej okręgowej. 
Mandat taki trwa trzy lata. W czerwcu zeszłego ro- 
kn jednomyś!ny wybór całego naszego nanczycielstwa 
padł na p. Marjana Kempę, dyrektora szkoły żeń- 
skiej w Bochni. Tymczasem dziewięć miesięcy upły- 
nęło a wybór ten nie zcstał przez Radę szkolną de- 
tąd zatwierdzony. Sprawa gdzieś uwięzła, a nauczy- 
cieistwo cbzhcdzić się musi od dziewięciu miesięcy 
bez przedstawiciels swojego zawodu w Radzie, Takie 
stcsunii możliwe są chyba tylko w Bochni i tylko 
w Galicji, gdzieindziej pouczonoby organa urzędowe, 
jak należy wykonywać ustawy, gwarantujące prawa 
zawodu nauczycielskiego. Nauczycielstwo całego ckrę- 


POD SZTANDAREM WOLNOŚCI. 


Powieść na tle współczesnych stosun- 
ków bułgarskich. 


28) 


Dragan ubrał się ostrożnie, po cichu, aby nie 
zbudzić Iwanki i zbliżył się do okna; nie mógł 
go jednak otworzyć. To go strasznie rozgnie- 
wało. 

— Cóż do djaska... Skoro chcę, to muszę cię 
otworzyć — zawołał Dragan, cały czerwony z 
gniewu i natężenia. — A to co takiego? Janie 
znoszę żadnego oporu! 

Pociągnął z całej siły za okno i wreszcie 
przełamał opór; okno się rozwarło, a w chwilę 
potem świeże powietrze zaczęło napływać do po- 
koju. Skrzypnięcie okna zbudziło jednak Iwan 
kę, która zerwała się na równe nogi i przetarł- 
szy nieco oczy, wyciągnęła się trochę, poczem 
powiodła oczyma po izbie. 

Spostrzegłszy Dragana, Iwanka zaraz się 0- 
cknęła i skoczywszy do niego objęła go za szyję, 
poczęła wołać pieszczotliwie : 

— O ty, mój biedny, bieday braciszku! 

Dragan począł całować Iwankę w oczy i u- 
sta, nie mógł sobie jednak zdać sprawy z tego, 
z jakiego powodu Iwanka go tak bardzo żałuje. 
Zapytał zatem Iwankę o powód; Iwance spadł 
kamień z serca, gdyż Dragan niczego nie pa- 
miętał. 

— O co za szczęście! Chwała Bogu! — za- 
wołała uradowana Iwanka. 

Dragan zaczął się skarżyć na silny ból gło- 
wy. 

— Wiesz co, mój drogi? — rzekła Iwanka. 
— Połóż się tutaj ną dywanie, a ja otworzę oba 
okna i dam ci herbatę, a na głowę zimne okła- 
. Cóż, dobrze ? 


Dragan dał z sobą robić, co się żywo Iwance 
podobało. 

— A teraz śpij nieco, póki ci nie zrobię her- 
baty — dodała Iwanka. 

Draganowi zdawało się, że głowę jego sci- 
skają żelazne obręcze ; przewracał się z boku na 
bok, aż wreszcie zdrzemnął na chwilę pod wpły- 
wem orzeźwiającego powietrza, wpadającego przez 
otwarte okna. 

W chwilę potem zjawiła się w izbie Iwanka, 
niosąc w ręku dość sporą filiżankę herbaty, na 
której powierzchni pływały dwa płatki cytryny. 
Iwanka poruszyła Dragana i do ust przyłożyła 
mu filiżankę z herbatą. Dragan duszkiem wypił 
podany napój i rzucił się znowu na qosłanie. 
Iwanka położyła mn ostrożnie na głowę zimny 
okład. 

— Ah.. ah.. 8, jak mi teraz dobrze... — 
mata, Dragan i zapadł napowrót w sen głę- 

oki. 


Po dwu godzinach twardego snu Dragan się 
obudził ; ból głowy ustąpił, siły wróciły, Dragan 
zerwał się szybko i zaczął zbierać myśli... Nagle 
krzyknął przeraźliwie. Swiadomość wróciła, a z 
nią Dragan przypomuiał sobie komiczną rewoln- 
cję, swoje więzienie i wreszcie, jak się wysta- 
wił na śmiech i urągowisko, pędząc po ulicach 
zek jak szalony, z czerwouą chorągwią w 
ręku... 

Dragan miał dosyć; w jednej chwili ogarnę- 
ła go rozpacz. 

Iwanka na krzyk Dragana wpadła do poko- 
ju i zaczęła go uspokajać, ale, niestety, nada- 
remnie. Dragan z twarzą bladą, z jakimś dzi- 
wnym, zamglonym wzrokiem biegał po pokoju, 
jak szalony i wołał: 

-— Stałem się już na całe swoje życie smie- 
szuą figurą; w całej Bułgarji łobuzy uliczni bę- 
dą wskazywali na mnie palcem — cały świat 
śmieje się z Dragana Bratowa — gazety mają 
z czego urągać... Sponiewierałem tylko czyste 
nazwisko mego biednego ojca, a moja niesz 
śliwa matka... Oh, nie powinienem, nawet 


mogę już żyć dłużej... To straszne, to okro- 
ne !.. 


Dragan uderzył się pięścią w twarz i rzucił 
się ku drzwiom z okrzykiem: 

— Rewolweru! Gdzie mój rewolwer ? 

Ale Iwanka szybko zabiegła mu drogę, okrę- 
ciła klucz w drzwiach i klucz schowała. Dragan 
rsiłował Iwance klucz wydrzeć, wskutek czego 
wywiązała się między obojgiem walka, z której 
zwycięzcą byłby naturalnie wyszedł Dragan, gdy- 
by się Iwance nie było udało wyrzucić szczęśli- 
wie klucz za otwarte okno. 

— Ach, ja muszę umrzeć .. muszę! — krzy- 
czał Dragan. — Nie ma na to innej rady! 
Nagle Dragan obrócił się na miejscu i po- 
chyliwszy głowę naprzód, na pół przytomny ci- 
snął się pędem ku ścianie w zamiarze rozbicia 
głowy o mur. Iwanka jednak, która ani na chwi- 
lę nie spuszczała Dragana z oka, jeszcze na czas 
podstawiła dłoń swoją, wskutek czego uderzenie 
straciło wiele na swej sile. Mimo to uderzenie 
było jeszcze na tyle mocne, że Dragana oglu- 
szyło, a Iwanka aż z bólu krzykuęła, zaraz je- 
dnak dodała spokojnie : 

— Nie, to nie... Uspokój się. bg 
Dragan nie wiedział, co się z nim dzieje, 
był zupełnie oszołomiony, nieprzytomny. Iwanka, 
wziąwszy go za rękę, posadziła go na dywanie; 
Dragan zakrył twarz rękoma i zaczął płakać; 
Iwanka zaś, usiadłszy obok, jęła pocieszać strapio- 
nego Dragana. A mówiła Iwanka tak słodko, 
tak łagodnie, a przytem tak rozsądnie i umieję- 
tnie, że słowa jej byłv prawdziwym balsamem, 
kojącym coraz bardziej i coraz bardziej boleść, 
krającą serce Dragana; obfite łzy trysnęły z 0- 
czu nieszczęśliwego. 

W tej chwili zbudziło się w Draganie uczu- 
cie jakiegoś bezgranicznego uwielbienia dla 
Iwanki rzucił się jej nagle do stóp i począł sze- 
ptać głosem, przerywanym co chwila łzami: 

— 0 ty mój kochany gołąbku! Ty moją dusz- 
ko, moje kochanie! Jam nie godzien nawet sie- 
dzieć u twego bóka. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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gu jest z tego powodu wielce zdziwioae i rozgory- 
czone, bo wybrać lizunia albo człowieka słabego, to 
lepiej całkiem nia wybierać; a wybrać człowieka ma- 
jącego zasady i szanowanego dla prawych zasad i 
stałcóci charaktern, nie wolno, bo tacy Indzie nie są 
mile widziani. Widać, iż w zawodzie nauczycielskim 
nie trzeba tęgich samodzielnych jednostek, lecz loka- 
jów! Czas już byłby pomyśleć o uzdrowieniu tych 
opłakanych stosunków szkolaych, w których piękne 
słówka i szumne obiecanki zastępują miejsce czynów. 
Wobec takiego stanu rzeczy nanczycielie bocheńscy 
zamyślsją spowodować wniesienie interpelacji w spra- 
wie tego wyboru ; w ten sposób nasze opłakane sto- 
sunki szkolne staną się przynajmniej w Wiedniu 
przedmiotem dyskusji, bolesnej mcże, lecz niezbędnej. 


ZE SWIATA. 


PARYŻ 30 stycznia. 


Szkeła moralności w Paryżu. — Obrażone baletnice. — 
System szpiegowski przez telefon. — Dwunastoletnia pod- 
palaczka. 


Ciekawą instytncję kształcącą powołano na braku 
paryskim do życia — rodzaj małej Scrbony, która 
z nauką w ścisłym związku pozostaje. Jest to t, zw. 
„szkoła moralności“, która publiczncści, mającej do 
tego zmysł i chęć, dostarczy całego szeregu odczy: 
tów, tiaitnjących o zagadnieniach z dziedziny wyż- 
azej etyki. Anatol Leroy-Bealien rozpoczął „kurs mo- 
ralności* cyklsm odczytów, zatytuł wanym: „Doktryna 
nienawiści“, pod czem rozumie n.enaw:ść do porządku 
i ustroju społecznego, instytucyj państwowych i ko- 
ścielnych, etc, Aifıed Croiset będzie mówił e „gre- 
ckiej moralaości*, według pojęć Homera 1 Arystote: 
lesa. Na najbliższem posiedzeniu będzie rcztrząsana 
kwestja, czyby takich odczytów, jako Śziś.e przed- 
miotn naukowego, nia dało się wprowadzić do pro- 
gramu nauki w gimnazjach. 

Nawet baletnice, i do tego paryskie, mają swój 
punkt honoru, czy drażliwości. Jest to najnowsze, 
a nieapodziane cdkrycie, które miał sąd paryski spo- 
sobność skcnstatować. Otóż rzecz tak się miała: 
W tutejszych handlach pojawiło się kilka seryj kar- 
tek korespondencyjnych, przedstawiającycą w rozmai- 
tych pozach i grapaeh urocze córy Terpsyehcry. Nie 
podobało się to jednak bohaterkom tych utworów i 
w zbiorowej petycji, przesłanej na ręce senatora Be- 
rangera, ujmując się gorąco Za swą czcią, prosiły 
o BkoLfiskowanie kompromitujących kart. Preśba od- 
nicsła santek i kapoy, zajmrjący aię sprzedażą tych 
kart, pociągnięci zostali du odpuwiedzialnuści. Jeden 
tylko handlarz, żyd Levy, nie stawił się na terminie, 
a pełnomocnik jego, również żyd, przedłużył sędziemu 
poufne piamo radcy sądn wyższego Dupre go, w któ 
rym tenże uprasza O uwolnienie i względność dla 
awego pupila Levy ego Protekcja odni sła oczywiście 
awój skutek i nietylko Ltvy, ale i wszyscy handlarze 
kait zostali uwolnieni, a nawet pozwolono im na 
dałszą sprzedaż interesujących obrazków. Adwokac', 
zastępujący owych handlarzy, należą wszyscy do wy- 
branej narcdowuścł, a Świadczą o tem ich nazwiska : 
Epstein, Goldenberg, Klein, Teigenblnm, Esch i 
Bioch. 

O oryginalnym sposobie zażytkowania telefonu do 
usług szpiegowania donoszą iu z Lyonu. Niejaki Ka- 
rol Meyer, sz f oddziału pelicyjnego, który z prostego 
feldfebla wojskowego dosłożył się tak wysokiego 
awansu, popadł niedawno temu w podejrzenie, że 
zdradza tajemnice urzędowe osobom, stojącym daleko 
po za policją, a nawet drastycznych różnych spo- 
strzeżeń udziela czasami również — i prasie. — 
Profekt chciał tę sprawę zbadać i korzystając 
z chwilowej nedyspozycji Mayera — odbył po cichu 
rewizję w jego birrze. Otóż w aktach znajdujących 
się u Mayera znalazł bardzo dokładne zapiski i uwa- 
gi o sobie samym i wyższych urządnikach, przy czem 
odkrył, że detektywów i ajentów używa Mayer głó- 
wnie do śledzenia swego przełożonego. Nietylko je- 
dnsk  detektywami posiugiwał się gorliwy Mayer. 
Najniespodziewaniej znaleziono ukryty pod jego biur- 
kiem aparat telefoniczay, ed którego druty prowa- 
dziły do wszystkich biur jego zwierzchników, a na 
wet do domu prywatnego samego pref.kta, do jego 
salonu, jadalni, a nawet sypialni. Mayer eczywiście 
zestał po tem odkrycin zannspendowany, a potem 
przeniesiony ze znacznym awansem de innej miejneo- 
wości Łsdnych historyj widocznie mosia? mn udzie: 
lać niepozorny telefon, skoro coprędzej zapchano pil- 
nemu nrzędnikowi usta — awansem, przy równocze- 
snem jednak pozbyciu się go z dotyshczasowego te: 
renu jego obserwacji. 

Gmina Isserteanx, leżąca w pobliżu Clermoat: 
Ferrand była przeszłe od roku trapioną dotkliwą klę- 
ską pożarów, co do których we wszystkich wypad- 
kach za przyczynę przyjąć można było zbrodnieze 
podłcżenie ognia — sprawców jednak wyśledzić nie 
było sposobu. Wreszcie udało się żandarmerji wytro 
pić zbrodniarza w osobie 12-letniej opuszczonej i mo 
ralnie zaniedbarej dziewczynki Melanji Prun, która 
z całym cynizmem przynnała sią do zbrodni, podająe 
jako motyw, „że nie ma dla niej większej radości, 
jak podprlać*, Zdaje się, że u dziecka jeat jakieć 


„GŁOB NARODU” 


zboczenie umysłowe, tem bardziej, że i dziedzicznie 
jest już silnie obciążona, ojciec jej bowiem odbywa 
karę w Csyennie. matka zaś odwiedziała niedawno 
kilka lat w krym'nale. Jako curiosam dodać wypada, 
że mała »brcdniarka otrzymała kilka nagród od swej 
gminy za „pełny gorliwości i poświęcenia udział w 
gaszeniu pożarów*. 


KRONIKA 


Kalendarz kościelny. Dziś we wtorek Agaty, panny, 
męczenniczki; w środę Doroty, panny, męczenniczki; we 

czwartek Romualda, opata, wyznawcy. 

W środę nabożeństwo w kościele św. Marka księży E- 
merytów. 

Kalendarz myśliwski. Od 1 lutego wolno polcwić na 
rogacza (samce sarn), na głuszce, cietrzewie dropie, par- 
dwy, oraz na ptactwo błotne i wodne w ogólności. 

Dziki i lisy należy tąpit. 

Przez cały rok niewolno polować i należy ochraniać: 
łanie, narty (kozy), eleląta i spiczaki, tudzież ermice 
głerreów | ciętrzewi. 

Kalendarz rybacki. W lutym wolno łowić wszelką rybę, 
jeżeli posiada przepisaną miarę. 

Ochraniać nalezy raka zarówno samca jak i samicę. 

Kalendarz astreaomlozny.  TVzskód słońca rozpoczął? 
dą dziś o godzinie 7 minut 9. rachód przypada: 
tofr. 4 minut 39; dłngośś dnia godzin 9 min: t 30 

Stan powletrza. Dnia 5-go lutego o godzinie 7 rano, 
barometr :38:4 termometr -+ 0'4 wilgotność 89 /,, wiaty 
zachodni 2. 


Kupujcie tylko u Chrześcian ! 


Repertuar Teatru Miejskiego. 


We wtorek, 5 b. m.: „Zawisza Czarny“, favtazja dram. 
w4 aktach, 8 obrazach K. Tetmajer» (po raz 3). 

W środę, 6 b. m. „Dama od Maksyma“, krot. w 3 a- 
ktach Jerzego Feydeau (ceny mie sc zniżone) 

We czwartek, 7 b. m: „Zawisza Czarny“, fantazja dr. 
w 4 aktsch 8 obrazach K. Tetmajera 

W sobotę, 8 b. m.: „Związek młodzieży“, kom. w 5 
aktach H. Ibsena, przekład Wł. Prokescha. 

W niedz elę, 9 b. m.: „Zawisza Czarny”, fantazja dra- 
matyczna w 4 aktach, 8 obrazach K. Tetmajera. 


Przed kilku dniami oponiedziano na tem miejscu, 
jak spółce zkcyjnej rsfinerji „Trzeb'nia*, nie ndało 
sig uszczu lié doch dów krain o jakie 300.000 złr., 
a dochodów powiatu chrzanowskiego o 100.000 żłr. 
Ta sama mniej więcej spółka otrzymała koncesję na 

| kolej lokalną Trzebinia-Skawce, która też w r. 1898 
ukończoną została. 

Podczas budowy kolei zaszedł smutny wypakek: 
przy łamaniu kamien! w Brzńkówce oderwał sig cięż: 
ki kamień od skały i spadając z gwałtowną szybko: 
ścią, zabił na miejscn młodego robotnika, Kaspra K,, 
zatrudnionego u stóp góry układaniem kamieni." Nie: 
szczęśliwy miał stary.h schorzałych i ubogieh rodzi- 
ców, a Że był zacnym człowiekiem (to sięi wśród u: 
bogich zdarza !) więc odejmował sobie od ust, aby 
tym rodzicom umcżliw ó spożywanie czarnego chlebs. 
Śmierć jego była ciosem dla tych biedaków, stracili 
syna i środki do marnej egzystencji. Poradzono ro 
dzicom, aby u przedsiębiorstwa kolei zażądali renty 
dożywotniej, Wymagania mieli bardzo małe, żądali 
tylko 21 złr. płacy miesięcznej, ale i z tej „wyso 
kiej“ pretensji gotowi byli sporo opuścić, boć to rzecz 
zwykła wyższe stawiać Żądania, aby je później przy 
„targu* zmcdyfikować. Przedsiębiorstwo jednak wszel. 
kie żądania odrzuciło i przyszło do procesu. 

Pokazało się przy rozprawie sądowej, że nieszczę: 
śliwy wypxdek był następstwem wadliwego prowadze: 
nia i nadzorowania robót. Rozprawa wykazała, ża 
przy robocie nie zachowano należytych środków ostro- 
źności, żo kierunek robót powierzono ludziom, niepo: 
siadającym zawodowego uzdolnienia, a nadzór nad 
robotami sprawował fankcjonarjusz, który jednocześnie 
wykonywał nadzór nad podobną robotą w innej miej- 
acoweści. Wobec tego sgd wadowicki przyjąwszy wi. 
ng przeds!ębiorstwa, uznał, iż rodzice zabitego, posia: 
dający 2 morgl nienrodzajnego gruntu górskiego, po- 
deszli wiekiem i wyniszczeni chorobami, straciwszy 
pomoc ze atrory ayna, mają prawo żądać odszkodo: 
wania i przyzuał im po 5 złr. mierięcznie na głowę. 

Od tego wyroku przedsiębiorstwo kolei odwołało 
się do sądu apelacyjnego w Krakowie. Sąd ten zniósł 
wyrok, motywując, że Kasper K. stracił życie przez 
własną nieostrożneść, że był najgty nie przez przod- 
siębłoratwo, lecz przez osobnego podprzedsiębiorcę, wre- 
szele że rodzice nie należą do kategorji osób, mogą. 
cych żądać odszkodowania, 

Sprawa oparła się o Wiedeń, Sąd najwyższy 
przywrócił wyrok sądu wadowickiego. Uznał, że wi- 
nę ponosi przedsiębloratwo, bo jego odpowiedzialni 
funkcjonarjusze przyjęli na przełożonego robstników 
Jana B., który nie był uzdolniony do prowadzenia 
robót w kamieniołomie, pomimo, że te roboty wyma 
gały ciągłego nadzora fachowe wykształconeg» fua- 
skejonarjusza, a nadzoru tego nie wykonywano. Sąd 


najwyższy uznał dalej, że wedłng ogólnych postano- 
wień ustawy cywilnej o odszkodowanin, należy się ©- 
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no wszystkim, co szkodę ponoszą przez „zawinione 
zachowanie się lnb zaniedbanie“. 

Tak więc po trzech blisko latach (śmierć rastą- 
piła 9 latego 1898, a ostateczny wyrok zapadł 8 
listopada 1900) przyznano starym i schorzałym ro- 
dzicom po 6 reńskich miesięcznie za syna. Ale kto 
im tego syna zwróci? 

Oby takich spraw i takich „przedsiębioratw*, jak 
najmniej było, bo nie jak one nie znamioruje upadku 
etycznego. Zostaje też pytanie czy na winnych śmier- 
ci niema Żadnej ianej kary; prócz wyprocesowanego 
odszkodowania ? 

Powie ktoś: ale co z tem wszystkiem ma wspól- 
nego spółka kolejowe Trzebinia-Skawce kiedy kolej 
tę budowało „przedsiębiorstwo* ? 

Wię: sądzisz czytelniku, że żadna moralna od- 
powiedzialność nie spads na tych, co oddają przed: 
siębiorstwo w ręce niesumiennych wyzyskiwaczy, lek- 
ceważących życie ludzkie dla powiększenia swego za- 
robku ? 

A dlaczegóż resurs krakowski, po katastri fie na 
ulicy Wolskiej, z włatnej inicjatywy przyznał pen- 
aje wdowom i sierotom po zabitym? Wszak ten re- 
surs także sam nie budował, lecz oddał budowę 
przedsiębiorcy. Nikt go nie zmuszał do żadnych od- 
szkodowań, «le sam się poczuł do obowiązku. Jeżeli 
ałusznie podnoszono tę szlachetność, to równie glu: 
sznie należy zaznaczyć brak sziachetn:ści ze strony 
bogatych akcjonarjuszów kolei Skawce-Trzebinia. 


* W miłej zgodzie posur ły się wczoraj po szkli: 
stych parkietach sali Sasklej szeregi pojowników 
„ósmego mocarstwa“ — prasy, wśród poważnych ry- 
tmów poloneza. W pierwszej parze szedł prezes ko- 
mitetu, redaktor Chyliński, z protektorką hr, Ada: 
mową Skrzyńską; w drugiej rektor pr.f. Jaknbowski 
z hr. Andrzejową Potocką; w trzeciej wiceprezes 
Tow. dziennikarzy p. Kazimierz Skrzyński z p. de- 
legatową Laskowską ; w czwartej p. Męciński z p. 
redaktorową Chylińską ; dalej radca dworu prof, So» 
kołowski z p. Męcińską, hr. St. Badeni z p. Tad. 
Federowiczową, hr. Stanisław Tarnowski z p. Za- 
krzewską, hr. Adam Skrzyński z p. Muczkowską, hr. 
Mycielski z p. Antoniowa Beaupró, redaktor Ehren- 
berg z p. Marjanową Sokołowską, dr Beaupré z hr. 
St. Badeniową, p. Wiśniowską z p. redakiorową E'ren- 
bsrgową, p. Prokesz z p. Janową Federowiczową i 
długi — długi szereg par, przesuwający się barwnym 
wężem dookoła wspaniale udekorowanej sali. Kadryl 
zgiomadz.ł około 100 par; obowiązki wodzirejów 
spełniali br. Bniński i p. Wężyk. Śmiało można po- 

wiedzieć; iż goły Krakó»* dał subie rendsz vons 
na wczirajszej zabawie: nie też dziwnago, Że ochocze 
tany przeciągnęły się do czwartej nad ranem wśród 
wielkiego ożywiena i nezwylłego w bieżącym kar- 
nawzle tanecznego zapała. Dobry hnmor zebrania 
miał skuteczną podnietę w karneciku, wydanym przez 
komitet balowy. 

Był to „Bal przsy*, pismo „jednonocne* peš wig. 
cone „literatnrze polityce, sztuce i sprawom balo- 
wym“. Pod rubryka każdego tańca znajdował się 
osobny artykuł, co stanowiło razem kompletny dzien- 
nik, pełen humoru i wykwintnego dowcipu. Polonez— 
artykuł wstępny brzmiał jak następuje: 

„Krakowski bal prasy, jak się należało spodzie: 
waó, nie minął bez wrażenia na kontynencie. Jeżeli 
„Perstvżranza* i „Debaty“ witają go z niekłama: 
nym zapałene, jako jedno więiej ogniwo łączności afer 
towarzystkich z strony Litawy, to „Berliner Tagblatt“ 
nie może się oprzeć rzucaniu kłamliwych insynnaeyj 
na cele tego aktu chereogreficznej syntezy, Wietrząc 
wszędzie polską intrygę, ówis ek ten dochodzi w swej 
perwfiaży do podsuwania Ballplatzowi wiedeńskiemu 
skrytych tendencyj popierania irridenty na platformie 
nadwiślańskiej. 

„Schneidjga Kultart: äger“ wzywają rząd niemie- 
cki do wydania ustawy zakazującej poloneza, za któ- 
rego popinierę uważają salę hotelu Saskiego. Z ber- 
Hńskim „Tagblaiiem* franternizaje się „Nowoje Wre- 
mia“ oddając od siebie, że równe niebezpieczeństwo 
grozi od mazura, krakowiaka i oberka. Jako antido: 
tum, radzi wprowadzanie w Warszawie „byczka* i 
„kozaka*, Pominęlibyśmy z grandezzą tę perfidyjne 
zakusy, gdybyśmy zapcmnieli o przestrodze Rzymian: 
„caveant eensnles* (co nie znaczy byzajmniej: kaws 
jest dla konanłów) Mamy nadzieję, że gospodynie 
dzisiejszego balu solidarnie jak jaden mąż, zgodnie 
z centralnym komitetem balu prasy, staną do polo- 
neza, idąe za głosem narodu i wymaganiami 
czasn i wieku, który wprawdzie wzywa do re: 
fermy, ale na terenie tradycyjnego ruchu, bez 
którego niema przedświta, nigdzie, gdzie tylko 
ałychać ałowe polskie. 

Po walcu (korespondencja z Bostonu), kadrylu 
(fejleton p. n. „Sangwiny*) i tradycyjnem „Skorf 
skowanem*, następuje sprawozdanie teatralne z „We 
sela Zngł.by*, sziuki kontuszowej w 3 aktach, na: 
pisanej „wierszem zielonym“ przez Placyda Lipo. 
Osnowa jego jest następująca : 

„Teatr był zapełajony publiczneścją ponad brzegi, 
tak, że aż się wylewało. I nie dziw: naj popnlarniej- 
szego bohatera naszej przeszłcści postanowił p. Lipa 
ożenić i sprawić mu wesele, Dawno się to już nale- 
żalo Zagi bla, 
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„Treść napozór błsha! Zagłoba poznaje pannę Bar- 
barę łowczankę wiłkomirską, trochę zezowatą, ale to 
nie nie szkodzi, ponieważ pan Z:głoba ma wzrok 
krótki a i tak jednem tylko okiem na świat patrzy. 

„Tandem tedy „młodzi* mają się ku sobie. Pan 
Zagłoba zaczyna spijać kanary z ust najmilszej Baś- 
ki, gdy w tem wybucha wojna i biorą go do land- 
szturmu. Zagłoba zrczpaczony idzie do handelku i za. 
lewa dopóty robaka, dopóki mn gospodarz nie poka: 
zuje w milczenin ustawy przeciw pijaństwu. Akt 2: 
obóz i bitwa, akt 3: powrót do Baśki i wesele. 

„Tak wygląda szkielet tej świetnej sztuki. Naj: 
znakomitszy nasz historyk literatury, którego nazwi: 
ska nawet wykieniać nie potrzebujemy, wyraził się, 
że dzieło Lipy stoi o 21/4 metra ponad krytykę. 
Szanejąe to zdznie przechodzimy do gry artystów. 

„W roli Zagłoby wystąpił p. Rydzki. Umiał pogo- 
dzić miękkość aksamitu w Scenie oświadczyn ze 
wściekłością pacjenta dra Bujwida w chwili ataku 
na wroga. „Starko litewską“ pił z niezrównanym 
talentem i zamiłowaniem — mniej mu się powiodła 
wzmocniona prmsrańczowa. 

„Z innych artystów zasługuje na podniesienie pan- 
na Flotkowska w roli Baśki. Cały czar młodości tej 
idealnej dzieweczki ziołała z łndzącą prawdą odtwo- 
rzyć „znakomita artystka, której 35 letni jubileusz 
prasy sceniczne niedawno obchodziliśmy. 

„Młedy artysta, grający rolę gospodarza handlu, 
zamało musiał bywać w szynku, stąd był zbyt mięk- 
ki, zbyt grzeczny dla swych gości. A tyle razy po- 
wtarzaliśmy: pravdy, prawdy życiowej i jeszcze raz 
prawdy!“ 


Kotyljonowi odpowiada wiersz „ua balu“ i „Wia. 
domości literackie i artystyczne“, w których znajda- 
jemy taką np. informację : „Zagłoba“, oto tytuł naj- 
nowszego arcydzieła naszego secesjonowicza. Genial 
ny malarz zaleświe na czteremetrowe kwadratowe 
płótno był w stanie wylać ogrom swego natchnienia. 

_ Twarz bohatera pomalowana na fioletowo z od- 
cieniem zgniłej pomarańczy, odznacza się niesłycha- 
nem pcdobieństwem. 

Hnumorystyczne anonsy i telegramy giełdowe koń: 
czą ten „dziennik*, za który z wieln stron chciano 
podziękować aktorowi, lecz p. Bartoszewicza nie było 
na balu. 

* W sprawie zerwania stosunków handlowych 
z Niemcami, uchwalonego przez tutejszą Kongregację 
kupiecką, otrzymujemy następujące pismo: „Szanowny 
Panie Redaktorze! Przeczytawszy w gazetach rezo- 
Jucję Kongregacji kupieckiej, ma'ącą na celu zerwa- 
nie wszelkich stosmnków handlowych z Niemcami i 


porozumienie się wprost z Anglją w celn zaopatrze- 


nia nsszego miasta artykułami angielsk'mi — napi 
ralem zaraz do gazety angielskiej „Standard“, pra: 
gnąc za jej pośrednictwem ałatwić wykcnanie rezo- 
lueji Kongregacji kupieckiej. W cd,omiedzi na mój 
list otrzymałem pismo od ajenta handlowego z Lon- 
dynu, w którem prosi o wyjaśnienie, jakie towary '4 
najbardziej zapotrzebowane na rynkn krakowskim i 
okolic Krakowa. 

„Skoro tylko bliższe szczegiły będą mu za mojem 
pośrednictwem udzielone, sjent ów handlowy zjedzie 
do Krakowa z próbkami towarów. Uprasz: m więc 
Szanownych Członków Ke-gregacji kupieckiej, aby w 
«ela bliższego porozumienia się zechcieli pisemnie 
;rzesłać mi listę żądsnych towarów. Z wysokim sza- 
«nnkiem Michał Henryk Dziewicki, lektor angiel- 
skiego języka przy Uniwersytecie Jag.“ 

Mamy nadzie ę, iż nasi kupcy nie omieszkają sko- 
rzystać ze sposołności zerwania stosunków handlo- 
wych z wrogim nam żywiołem teutońskim, wprowa: 
dzając tym sposobem w czyn piękne achwały Kon: 
gregacji. 

* Zawsze oni! Wskntek powstałej kłótni z po- 
wodu ukradzionej klamki n bramy domu Schamrotha 
przy ulicy Zielonej pomiędzy atróżką domu a loka- 
torką Olszewską i synami Schanarotha, ci ostatni tak 
zbili i skopali Olszewską, że kędąc w stanie błogo. 
sławionym, porcniła i przez pogstowie ratunkowe zo- 
stała odwieziona do szpitala św. Łazarza. 

* Cholały żydki obejść władzę, ale im się nie 
rowiodło. Grono żydków postępowych (nawet atndenci 
gimnazjalni) urządzili przedstawienie teatralne w no- 
wowykudowanym dogu Chiiawalda przy r'gn ulicy 
Diet'owskiej i Krakowskiej, nie zawiadomiwzzy o tem 
władzy! Gdy atoli władza wiadomość o tem otrzy- 
mała, wydała zakaz odbycia przedstawienia, temkbar- 
dziej, że i względy bezpieczeństwa publicznego prze- 
mawiały przeciw temu wątylinej wartości etycznej 
przedstawieniu. 

* Podróż żyda z Zakopanego do — sądu kar. 
nego Z dworca kolejowego w Krakowie „chiwatel* 
bazimierski, żyd Nafali Reich, wyjeżdłając w sier. 
pniu z r. na Świeże powietrze do Zakopanego, za- 
zpaczając arogancję jego sobie właściwą „poczebowuł 
sobie zrobić maleńkie niewiaszcziwoszcz* z kondakto : 
rem pełn geym przy pociągu ałużbę. W sprawie za: 
szlej m'gdzy ar ganckiew żydem a konduktorem pe: 
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ciągu, na żądanie ostatniego, interneaiował powszach- 
nie znany i szanowany urzędnik pełniący służbę ru: 
chu p. D., który bezstronnie spór rozpatrzywszy, we: 
zwał do ostatnich granie zirytowanego żyda — do 
porządku. Doraźne, sprawiedliwe załatwienie sprawy 
na miejscn, niepodobało się synowi „uprzywilejowa- 
nego naroda*. Obrażony, że nie po jego woli sprawę 
rozstrzygnięto, „poczebował* w sposób ubliżający ezei, 
zaskarżyć urzędnika interweniującego do wyższej wła- 
dzy kolsjowej, która po zbadania sprawy poleciła 
urzędnikewi p. D., żyda e obrazę czci przed kratki 
sądewe zawezwać, co się też rzeczywiście stało. 

Rozprawa sądewa wykazała całą benczelność ży: 
dowskiego doniesienia przeeiw urzędaikowi skierowa: 
nege i na podstawie reznań świadków, sąd żyd: Na- 
ftalego Reicha na 14 dni aresztu, wzglęlinie 140 
koron grzywny zasądził. 

Niezadoweleny z wyroku I instancji Reich zgłosił 
odwołanie od winy i kary, wskutek ezego sąd apela. 
cyjny w dniu 31 z. m. rozpatrzywszy sprawę po. 
wtórnie mimo, że żyd uporczywie zaklinał się, „że 
on takiej skargi nie pisał“ — wyrek I. instancji 
w zupołności zatwierdził. Aj waj! 


Z urzędowej gazety. „Gazeta lwowska” ogła- 
sza w urzędowej częśii z dnia 2 latego 1091 reku 
konkarsa na następujące posady: 1) Prowizorycznego 
dozorcy więzień dla mężczyzn w Wiśniczu (oodania 
do dyrekcji zakładu karnego do 2 marca 1901 r; 
2) rachmistrza gminy Zaleszczyki z płacą 1000 ko- 
ron, kaucja wymagana 1000 koron (podania de 
Zwierzchności gminnej w Zaleszczykach de 15 lu- 
tege 1901 r.) 

Z „Lutni“. Program koncertan piątkowego jest 
następujący: 1. Saint-Saens kwartet (B dur) Ra forte- 
pian, skrzypce, altówkę i wiolonczelę (p. Bylieka, pp. 
kap. Hock, Goltach, prof. Skarzyński); 2. a) Verdi 
Ave Maria z epery „Otello“, b) Dessauer Bollero, 
c) Noskowski; Na rozdreżn (odśpiewa p. H. Sipierzan' 
ka); 3 a) Servais Fantazja na wiolonczelę (odegra 
prof. Skarżyński); 4. a) Mendzlssohn Na skrzydłach 
pieśvi z tow. harfy, b) Storch Wiosna (a capella), 
c) Kremser Botleem z tow. harmonium i harfy (od: 
śpiewa chór „Lutni*); 5. Widor: Ssrenada na forte: 
pian, fiat, skrzypce, wiolonczelę i harmonium (p. By- 
licka, pp. kap. Hock, prof. Skarżyński, dyr. Steibelt); 
6. a) Źsleńwki Sen nocy letniej, b) Donizetti Ls Zingara 
(odśpłewa p. H. Sipierzanka); 7.a) Monlaszko Morel, 
Ł) Miiachheimer Mostek (-<dipiewa chór „Lutni“ (a 
capella) Początek o godzinie wpół do 8 wienzorem. 

W koncercie „Lutni*. który odbędzie się w pią: 
tek w s»li Saskiej, przyjmie udział p. Karol Ska. 
rzyński, pr.fesor konserwatorjum. Ceniony artysta o- 
degra „Fanta:ję* Ssrvais'a i przyjmie udział w kil- 
ku ntworach zbiorowych. 


zgawkowy do Parku krakowskiego mnóstwo amate- 
rów spertu łyżwowego. Przy dźwiękach orkiestry woj - 
skowej 56 pułkn, dyrygowanej przez kapelmistrza p. 
Marka, odbyły się zawody łyżwiarskie o trzy nagrody. 
O pierwszą nagrcdę (wspaniały kzłamarz) za wyścig 
5 razy w około stawa ubiegali się pp. Goebel, Bs- 
rański, Woliński i Włyński. Nagrodę zdobył p. Goe- 
bel. Drngą nagrodę dla pań za łagodną i sztuczną 
jazi (piękny neceuer pluszowy) otrzymały panny So- 
czek. O trzecią wreszcie nagrodę (piękny kalendarz 
z zegarem i bar metrem) ubiegali się dwaj panowie 
Schindler i Goebel. Nagrodę za ładną jazdę, skoki i 
sztuki zdobył p. Schindler. Festyn poprzedzały strza- 
ły armatnie, a o zmierzchu spalone zcatały efektowne 
ognie sztuczne, urządzone przez p. Zygm. Mądrny: 
kowskiego. 

Dla amzitorów sportu łyżwowego dodać mnzimy, 
że p. Schindler jeździł na łyżwach własnej konstruk: 
cji, którym dał nazwę „aceesja*. 

Kurs majsterski dla szewców został etwarty w 
zabudowaniach b. koszar ebrony krajowej przy al. 
Karmelickiej, Frekwentów zapisanych 14, dziesięciu 
z miasta a tylke czterech z prowincji, ponieważ tych 
ostetnich więcej się pie zgłosiło Jeden z frekwentantów 
przybył aż z Kijowa. Kursem kiereje p. Celowicz 
przy pomecy p. Weyersa. 

„Djabła* nr. 3 przyniósł nam znown pełną garść 
humoru i satyry. Wicek Socjalik wybiera sig na bal 
stróżów kam enicznych, którego to balu jest prote 
ktorem i na bal „gazeciarzy*. Prócz tego zasługują 
i inne nstępy na wzmiankę jak: p. radca Piorunkte- 
wiez, Awans kolejowy, z teki dekadenta, karneciki 
balowe i wiele innych. Rycina, charakteryzująca obe- 
cne położenie polityezae w Wiednin, odznacza się 
bardzo udatnemi podobiznami Wolfa, Schónerera i 
Ira. 

Z Koła artystyczno-literackiego*. Trzecia z rzę- 
du zabawa z tańsami odbędzie się w salonach Koła 
w sobotę 9 lutego. Kemitet dokłada wszelkich starań, 
aby, i ta zabawa, podubnie jak peprzednie, wypadła 
ku ogólnemu zadowoleniu. Początek o godzinie 9 tej 
«je'zorem. We środę 6 latego o god/. 7 wiecz rem 
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odbędzie się odezyt p. Artura Gruszeckiego na tomat: 
„Ze wspomnień brazylijskich“, po edczycie zebranie 
towarzyskie z paniami przy wspólnym stole. 

Z Towarzystwa ludoznawczego Dnia 28 sty- 
cznia e godzinie 6 wieczorem w sali chemji wyższej 
szkoły przemysłowej odbyło się ogólne zebranie człon: 
ków krakowskiego oddziała. Zebranie rozpoczęło się 
referatem p. Jana Ptaśnika „O nazwie i literaturze 
nowszej Kaszubów“. Prelegent, wyprowadziwszy ety- 
mologicznie wyraz „Kasznb*, wykazał w dalszym 
ciągu najnowsze zdobycze naukowe z zakresu litera- 
tury o Kaszubach; poczem zabrał głos przewodniczą- 
cy Jan Świętak, kreśląc dotychczasową działalność 
krakowskiego oddziału. Po przeczytanin protokołu 
przez sekretarza Wł. Wolnego, ogólne ztbranie udzie! 
liło absolntorjam ustępującemu zarządowi i wybrało 
nowy. Do zarządu weszli pp.: Jan. Święt:k jako 
przewodniczący, a prof. Gustawicz, Śtączek (skarb.), 
Wł. Wolny (sekret.) i reprezentant „Kółka Slawi- 
stów U. U. Jag., jako członkowie. 

Zemsta kochanki. Dziś przed trybunałem orze- 
kającym pod przewodnictwem radcy Turowicza za: 
stępca prokuratora dr Selak wnosił oskarżenie prze- 
ciw Jniji Juszczakiewiczównie o zbrodnię nsiłowanego 
skrytob śjczege morderstwa z § 8, 134 i 135 a, k. 
popełnioną przez to, że w dniu 22 października 1900 
roka w Radłowie w zamiarze zabieia Marji Makowiee 
sposobem zdradzieeko pedstępnym włożyła do pieca 
jej mieszkania pół kilograwa prochu strzelniezego, o: 
winiętego w tekturę i szmatę napojoną nafig i cheia» 
ła je podpalić. 

Juszezskiewiezówna pozcstawała w stosunkach mi- 
łosmych z Karolem Makoweem za czasów jego kawa- 
lerstwa, kiedy ten jednak ożenił się z inną, postano- 
wila zgładzić niewiersego z jego żoną Przybyła prze: 
brana do Radłowa: i przebrana przyjęła obowiązek 
prostej wyrobnicy pod nazwiskiem Katarzyny Pisz. 
Dnia 22 paźdz. 1900 r. zakradła się do mieszkania 
Makowców i ową paczkę prochu włożyła do pieca ku- 
chennego, przykrywszy szmatą, napojoną naftą. Na- 
zajutrz Marja M»kowiec, mając w piecu tym podpn- 
lić, spestrzegła ową paczkę i dała o tem znać go- 
spodarzowi domu, a ten, znalazłszy proch strzelniczy 
dał o tym wypadku znać żandarmerji. 

Dochodzenie śledcze wykazsło, że sprawczynią 
zamachu była owa przebrana wyrobnica, która się 
też do zsmachu przyznała, twierdząe, że chciała wy- 
wołaniem hnku nastraszyć Makowców i zburzyć ich 
szczęście domowe. Przeciw Juszczakiewiczównie od- 
była się dziś rozprawa karna, po której trybu aż, 
uznając ją winną zbrodni gwałtn publicznego z § 87 
uk., skazał ją na 6 tygcdni ciężkiego więzienia. 


$ Okrucieństwo Anglików. Wiadcmość, że Ki- 


| ezener postanowił jeńtom boerskim nie dawać pardo- 
Festyn lodowy ściągnął w niedzielę na tor Śli: ` 


nu, znajduje potwierdzenie w tem, co ogłasza „Mor- 
ning Leader“. Niejaki Denvy ż Bronley nadesłał te- 
muż pismn list, w którym między innemi jsst ustęp 
nastęjujący: „Kiczeaer, edebrawszy nominację na na- 
czelsego wodza, kazał żołnierzy przestrzedz, że od: 
tąd wydz elane im racje dzienne muszą wystarczyć 
i dla nich i dla wziętych do niewoli, czyli innemi 
słowy, ża żołnierze, chcąc jeńcom uratować życie, 
muszą się obywać azezuplejszym pokarmem“. Kicze- 
ner dał tym eposobem wojsku wskazówkę — tak pi- 
sze Demay — ż: mają jeńców zabijać, Wojske tak 
właśnie przestrogę zrozumiało i stosownie do tego po- 
stępuje*. 

§ Naszyjniki z żmij. Najmodniejszym fasonera 
nsszyjników w obecnym sezonie, są żmije oma- 
ljowane, wysadzadzane drogocennymi kamieniami. 
Zona pewnego amerykańskiego miljonern, miała na 
jednym z paryskich balów żmiję, która trzykrotnie 
okrążała jej styję, a wysadzona była tak wspaniały: 
mi brylantami, iż wsrek oślepiały. Głową miljonerki 
streiły małe żmijki o rubinowych oczach, drobnymi 
wysadzane brylantami. Całeść tyeh oryginalnych bi: 
żnteryj przedstawiała się nadzwyczaj efektownie. 


Gabryelski (Krzysztafery, Kraków) sprz" 
daje fortepiany najznakomiuzej w Austrji tabrykl 
Potref z mechaniką angielską pe b00 — wiednósk, 
po 800 złr. 


HUMOR. 


Pomiędzy małżeństwem. 

— Ach mój nejdroższy mężusiu !... 

— Kobieto, na litość Boską, przecież nie dzlej, jsk 
wczcraj dałem ci pieniądze !... 


Wzór dzisiejszych panien. 

Papa do s edmas oletnie, córki: | 

-— Ne, Jadziu niedługo trzeba ci będzie znaleźć mę- 
ża... Powiedz mi, duszko, za kogo chciałabyś wyjść ? 

— Jı, tatusiu ?... Za maszynistę kolejowego! — odpo- 
wiada córka. 

— A to, co za gust? 

— Bo wwdy była ym pewna, że w razie katastrofy 
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kolejowej zostanę bogatą wdową i będę mogła powtórnie 
wyjść za mąż... 


Zawisza Czarny. 


II. To ciche polskie sioło, w którem, powracając 
do ojczyzny z dslekiej wyprawy po sławę, zatrzymu- 
je sę pan z Garbowa, i którego urokiem się upaja, 
ma w pcenacie Tetmajera charakter zupełnie dzisiej: 
szy. Stało się to niezawodnie z rozmysłem. Jeżeli co 
u nas pozostało niezmisrionem w kolei wieków, to 
z prwnością obyezsje, zwyczaje i mowa mieszkańców 
jakiejś zapadłej wsi góralskiej. Zresztą jeżeli nawet 
się eo zmieniło, to deciekanie tege jest zadaniem hi- 

wykz i etnografa, nie poety, tworzącego dramaty- 

» fantazję i wołającego na wstępie ds swego 

1a: Patrzcie, pokazuję wam wieś polską, taką, 
-. jest dziś, jaką była przed w ortami, jaką będzie 
u” riekach — wiecznie tryskające źródło siły naro. 
dr, nieustające nigdy tgtno narodowego Życia, wa- 
. 14 strażnicę pelskiego czneia, polskiej mowy, pol: 

-go obyczaju, niejrzebraną skarbnicę wiary, na: 
d:iei, męstwa i miłości kraju... Na czyjemkolwiek czole 
« świeci gwiazda narodowego posłannictwa, musi 

wstępu odetchnąć pełną piersią powietrzem takiej 
„Ai wonią lip przesyconem, musi unieść z sobą jej 
ułogowławieństwo i miłość do niej, masi się zbratać 
-3 ipracewanymi dłońmi i prostemi zereami jej mie: 
szkańców. 

W trzech pierwszych odsłenach nie dzieje się 
mie, nie się dziać nie meże, — to uwertura. Antrak- 
tów jednak absolutnie być nie powinno, odsłona mu- 
ai iść jedna za drugą bez przerw. Dłaższy antrakt 
dcpiero po owem weselu, o którem idzie „głos syro- 
ki z wioski do wioski“, że z chłopami razem tań- 
czył dziedzic garbowski. Wstęp, w którym Zawisza 
sławi polską wieś („Jakimż mi cudnym ten kraj pa- 
ehnie kwiatem !*), opowiadanie Hanki o legendach 
ta'rzańskich, („Kiej w zim'e, ogień się wielgi zajali 
w kominie*), wspaniała parabaza Wida zjawiającego 
stę przy śpiącym Zawiszy („Bez trwogi i zmazy, 
o drzewo wsparty rycerz we śnie odpoczywa“) mowa 
weselna gospodarza Klimy do Zawiszy („Iześiie nie 
pogardzili nami, ale z chęci na te weselne gody 
przybyć chcieli*) i wreszcis podziękowanie Zawiszy 
na tę mowę („Jako wspólnego nam wszystkim pra- 
dziada Piasta“) — wszystko to są brylanty polskie: 
go slowa, tak świetne, że mogłyby zdobić Rajpię: 
kniejsze karty dzieł Słowackiego. Język, którym mó- 
wią postacie chłopikie, jest tak nowy, tak barway, 
tek jędrny, tak prawdziwy i naturalny, a tak poety- 
ezny zarazem, 20 można mieć dla niego tylko słowa 
najwyższege zachwytu. 

P.zedstawienie tej pierwszej części poematu, tak, 
jak zresztą i części dalszych, miało liczne braki. 
Wytkniemy je otearcie, zaznaczmy jednak z góry, 
że eałego „Zawiszę* przygotował p. Walewski w 
przeciągu pięciu dni. D kazał? więc niemałego cuda, 
tem bardziej, że mimo braków, o których niżej, ea- 
łość przedstawiała się wogóle bardzo dobrze i przy- 
nosiła zaszczyt krakowskiej dyrekcji. Wspominaliśmy 
jaż, że do antraktów pemiędzy pierwszemi trzema 
obrazami dopuszczać nie można, bo te antrakty rez- 
praszają i psnją wrażenie i fałszywie przygotowają 
widza dwukrotnie na rozpoczęcie akcji, która dopie- 
ro nawiązuje się w obrazie czwartym, Sposób, w ja: 
ki się zjawia Wid, nisatety nie wytrzymuje Żadnej 
krytyki: wiersze parabazy deklamuje p. Mielewski 
prześlicznie, ale to tylko częściowo ratuj: sytuację. 
Wid musi się ukazywać nagle tuż nad głową Zawi. 
szy w jakiehś świetlanych mgłach, Poeta chce go 
mieć w długim czarnym płaszezu, z twarzą mało wi 
doczną, z wieńcem dębowym ma głowie. Czyżby 
mieszynerja naszego teatru nie pozwalała na na- 
„głe ukazywanie się zjawisk na Środka sceny? 
Byłby to poważny brak; brak ten zauważyliśmy 
w „Fanście", gdzie metamorfoza M fista odbywa się 
za piecem! Wid żadną m'arą nie może wchodzić 
spacerem Z bocrnej kulisy na przygotowany kamień — 
musi się zjawiać nagle, jak czar. Ten sam brak de- 
prowadza do tego w odsłonie ostatniej, że Bolesław 
Chrobry, stojący na iym samym kamieniu w kolisio, 
nie może, jak powinien, pasować mieczem stojącego 
na środku sceny Zawiszy i ograniczyć się musi do 
kiwania ku niemu Szczerbcem. Wszystko to jest tak 
nłesłychanem osłabieniem wrażenia, że stanowi pra- 
wdziwą krzywdę dla dzieła. 

P. Kotarbiński zjawia się w pierwszym akcie w 
lkostjamie wspaniałym: wygląda i dokiamuje po mi 


cznie, że nie rażą Dlaczego ten czarny kont um, 
„który z Zawiszą w całym dramscie powin'en być 
 nierezłączny, zamienia p. Kotarbiński na inny, bar. 
WEY, wygodniejszy zapewne, ale bez porównania 
brzydszy ? Zawisza nie powinien był zdejmować przy. 
'"majmniej czarnej s'aty, jeżeli jng utzywanie ;b'oi 
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„GŁOS NARODU“ 


przez całą sztnaę przewstawiato dła artysty zbyt 
wiele trudu. Zniwu wrażenie na tem eierpi. Zbroja 
przeszkadza zwobcdzie gestów? Rexllzm wymaga, aby 
rycerz, kiedy tańczy, kochs, ucztnje, miał lżejsze i 
woeielsze szaty? Ach ten realizm! Poeta rob! wszyst 
ko co może, aby zaznaczyć, że mu na nim nie nie za: 
leży: znadwiślańskiego wojewódzkiego zamku prowa: 
dzi krzyżackie zastępy na tatrzańskie turnie, Fols- 
burskiego księcia wysuwa jako kandydata do polskie 
go tronu, rycerzem czternastego stulecia nadaje ma 
niery szlachty z siedmuastego wieku — aż zbyt do: 
bitnie chyba daje pozneć, że idzie ma tylko o pe 
ezję ! 

To powinno być wskazówką i dla artystów, że 
przez wzgląd na realizm nie powinni dać u/ść ani 
jednemu słowu poot)! A jednak słów piosnek śpiewa: 
nych za sceną nie słychać zupełnie, najpiękniejsze 
zaś ustępy, wypowiadane ustami ku kulisom, zale- 
dwie tylko w urywksch wobec futalnej akustyki tea: 
tru dostają się do uszu publicznośsi, Tak jest E opo 
władaniem pani Morskiej o dziwach tatrzańskich, tak 
jest z mową wesełuą wypowiedzianą przez p. Pu 
chałskiego! 

Całość idzie zresztą wybornie, z ogremnuym pio- 
tyzmem dla dzieła; każdy z artystów czyni wya'łsk 
swego talentu. Wspemnuieliśmy jnż, jak wspaniałym 
Zawiszą jest Kotarbiński; dodajemy, że czarującą 
Hanką jest pani Morska, przepysznym  Felstu ‘giem 
Sobiesław, doskonałym Wojtkiem p. Pawłowski. O30. 
bna wzmianka należy się p. Walewskiema i pannie 
Gawlikowskiej; etoje w małych rólkach nie zatracili 
ani jednego słowa pety, czem mało kto z artystów, 
biorących udział w przedstawieniu Zawiszy, poBzczy. 
cić się może. (C. d. n.) 


Rada państwa w Wiedniu. 


W chwilach wolnych od posiedzeń parlamen- 
tarnych rozmaite kluby pracują niezmordowanie: 
konferują, wybierają, przygotowują materjał do 
wniosków, czy interpelacyj i t. d. Wczoraj opo- 
zycjoniści polscy odbyli posiedzenie, na którem 
wybrano prezesami klubu Bojkę i Szajera. Na 
posiedzeniu tem klub opozycyjny naradzał się 
także nad tem, w jaki sposób m :żnaby było naj- 
łatwiej zażegnać spory między poszczególnymi 
narodami. I po długich rozmyślaniach powiedzieli 
sobie ci panowie: Heureka! Nic łatwiejszego, 
jak rozwiazanie tych węzłów gordyjskich, na 
których sobie już tyle gabinetów połamało zęby. 
Poprostu odda się tę sprawę radzie narodowej, 
wybranej z poza kół poselskich przez wszystkie 
Indy austrjackie, drogą ogólnego, równego, po- 
wszechnego głosowania, bez względu na granice 
królestw i krajów, według liczby ludności. Rada 
narodowa składałaby się tylko ze stn członków, 
a jeżeliby po roku pracy nie potrafiła doprowa- 
dzić do końca, nastąpi ponowny wybór takiej 
samej Rady, a gdyby i ta niczego nie zrobiła, 
Sprawy narodowe wrócą napowrót do parlamen- 
tu... Nie jestże to prawdziwa kołowacizna, po- 
wstała w głowach polityków opozycyjnych? A 
więć zamiast jednej Rady, krzyczącej i walącej 
w pulpity, mielibyśmy dwie, zamiast jednych 
tylko wyborów z całym aparatem przeróżnych 
awantur, mielibyśmy wybory podwójne i naresz- 
cie fiasco byłody również podwójne. Powyższy 
projekt przedłożono wszystkim p:zewodniczącym 
klubów parlamentarnych do podpisania. 

Schóaererowcy również odbyli wczoraj posie- 
dzenie, na którem do zarządu wybrano Schöne- 
rera, Wolfa i Bareuthera. Na obrady nad nie- 
mieckim językiem państwowym, na które schö- 
nererowców zaprosili ludowćy niemieccy, wy- 
brano jako delegatów: Wolfa i Schalka. Co się 
tyczy wyboru prezydenta Izby, schónererjanie 
oświadczyli się stanowczo przeciwko kandydatu- 
rze dra Fuchsa, a nadto postanowili nie wybie- 
rać osobnej komisji parlamentarnej, tylko w ra- 
zie potrzeby porozumiewać się z niemieckimi ludo- 
wcami i z niemieckiem stronnictwem postępo- 
wem, z tem ostatniem jednak tylko o tyle, o 
ile nie będzie w niem żydów. 

Przeciwko kandydaturze dra Fu:hsa na pre- 
zydenta Izby, również oświadczyło się na wczo- 
rajszem posiedzeniu niemieckie stronnietwo po- 
stepowe. Prezydent powinien, zdaniem niemiec- 
kich postępowców, wyjść z łona stronnictw nie. 


. mieckich. Postanowiono nadto wnieść w Izbie 
strzowsku, a usterki pamięciowe pokrywa tak zrę: | 


na jednem z najbliższych posiedzeń interpelację, 
w sprawie nowej ustawy o należytościach prze- 
nośnych, wydanej na podstawie $ 14, a która 
okazała się w praktyce bardzo uciążliwą. 

Nowo ukonstytuswany klub centram, dysku- 
tował wczoraj nad mową tronową, którą przy- 
jęto bardzo życzliwie i uchwalono, że w myśl 


z dnia 5 Jutece 5 


wezwania cesarskiego, pierwszym obowiązkiem 
klubu jest, dążyć do uruchomienia parlamentu 
dla dobra ogółu. W dalszym ciągu odczytano 
list br Dipaulego, w którym ten ostatni oświad- 
cza, że w stanie jego zdrowia nastąpiło już zna- 
czne polepszenie i że go bardzo cieszy nowa 
konstrukcja klubu, dzięki której centrum zyska- 
ło na sile. 

Mową tronową zajmowała się wczoraj także 
prawica Izby panów, pod przewoduictwem hr. 
Thuna. W dyskusji przeważało przekonanie, że 
adres do Tronu winien wyjść raczej z inicjaty- 
wy Izby poselskiej. Ewentualny adres Izby pa- 
nów byłby tylko parafrazą orędzia cesarskiego 
z pewnemi drobnemi zmianami. Na członków ko- 
misji prawica Izby panów desygnowała dra Ma- 
deyskiego, hr. Harracha i dra Riegera. 


WIEDEŃ 5 lutego (T. B. K). Posiedzenie 
Izby odbywa się, jak dotąd, całkiem spokojnie. 
Przewodniczący ze starszeństwa, poseł Weigel, 
zawiadamia Izbę, że Schönerer dostał 8:dniowy 
urlop. Następnie ci posłowie, którzy jawili się 
dopiero pierwszy raz w parlamencie, złożyli ślu- 
bowanie poselskie. Z kolei odczytano nazwiska 
tych posłów, przeciwko wyborowi których zo- 
stały wniesione protesty, i wylosowano oddziały, 
którym zostanie przydzielone agnoskowanie po- 
szczególnych wyborów. 

WIEDEN 5-go lutego. (Tel. wł. „Gł. Nar.) 
O godz. 11 prezydent otworzył posiedzenie. Na- 
stępnie odczytał prezydent pismo prezydenta 
ministrów, w którem ten ostatni zawiadamia 
Izbę, że certjfikaty poselskie zostały już dorę- 
czone wszystkim posłom. Z kolei sekretarze Izby 
odczytali pismo komisji długu państwowego 
(Staatsschuldenkomission), która zawiadamia, iż 
mandaty jej dotyczasowych członków z łona Izby 
poselskiej już zgasły, wobe cżego prosi o wy- 
bór nowych. 

Pisemnie zostało wniesionych siedm zastrze- 
żeń prawnopaństwowych (Staatsrechtliche Ver- 
wahruogen), a mianowicie 4 czeskie (Młodocze- 
chów, agrarjuszów czeskich, czeskich narodo- 
wych robotników i szlachty czeskiej), 1 kroa- 
ckie (z Dalmacji), 1 włoskie i 1 rnskich posłów 
z Galicji. Wszyscy wymienieni deputowani o 
świadczają, że uważając obrady parlamentu za 
nielegalne, biorą w nich udział tylko dlatego, 
by umożliwić załatwienie w drodze parlamen- 
tarnej koniecznych petrzeb państwa. 

Protesty wniesiono przeciwko wyborowi na- 
stępujących posłów galicyjskich: hr. Tyszkow- 
skiego, Doboszyńskiego, Walewskiego, hr. Piniń- 
skiego, Korola, Breitera, Giżowskiego, Mandy- 
czewskiego, Seinfelda, Barwińskiego, Chamca, 
ks. Sapiehy, ks. hr. Komorowskiego, Weisera, 
Moysy, br. Błażowskiego, Dłużańskiego i hr. Ka- 
rola Dzieduszyckiego. Posiedzenie trwa dalej. 


Z WYPADKÓW DNIA, 


Serbska skupczyna uchwaliła nową ustawę, 
przeprowadzającą w Serbji reformę służby woj- 
skowej. Wedłag nowej ustawy, armja serbska 
będzie się odtąd składała z trzech powołań, w 
których mają słażyć wszyscy zdolni do broni 
Serbowie między 20 a 45 rokiem życia. Pospo- 
lite ruszenie obejmuje młodzież od 17 Ao 20 roku 
życia, oraz męż:zyzn od 45—50 roku. Czynna 
służba wojskowa została obniżona przy piechocie 
na półtora roku, a przy kawalerji i przy arty- 
lerji na dwa lata. Co roku będą się odbywały 
wielkie manewry, na które minister wojny ma 
prawo powołać wszystkich rezerwistów i ofice- 
rów rezerwowych. Ten punkt nowej ustawy ma 
na oku kształcenie oficerów, którzy będą mieli 
teraz częściej sposobność rozporządzać większemi 
masami wojsk. 

Kiczener przemilcza w swych sprawozdaniach 
ważne wypadki. Napad Boerów na zakłady ele- 
ktryczne w Johannesburga, oraz napad, doko- 
nany w tydzień potem na kopalnie w Kleinfon- 
tein, doszły do wiadomości publicznej dopiero 
ze źródeł prywatnych. Boerowie popsuli wszyst- 
kie maszyny z wyjątkiem jednej, tak, iż Johannes- 
burg pozbawiony został nagle oświetlenia, sku- 
tkiem czezo w nocy zapanowały na ulicach mia- 


Kompletne wyprawy kuchenne -s W. 


HALSKRI 


Kraków, Sukiennice. 


6 z dnis 5 Lutego 


sta egipskie ciemnosci i nietylko policję, ale i 
załogę angielską ogarnęło przerażenie, aby pod 
osłoną nocy nie wybuchł w mieście groźny bunt, 
lub nie wtargnęli do niego Boerzy, zwłaszeza 
że w niezbyt wielkiej odległości od Johannes- 
burga uwijają się liczne oddziały boerskie w wi- 
docznym zamiarze wykonania na miasto jakiegoś 
zamachu. Niektóre maszyny podobno już napra- 
wiono, kilka innych trzeba będzie zastąpić no- 
wemi, gdyż zburzone zostały do szczętu. Ogólną 
szkodę, wyrządzoną w zakładach elektrycznych, 
oceniają jedne źródła na 4000 f. szt., inne na 
40.000 f. szt. Szkody, wyrządzone w kopalniach 
Kleinfontein, podaje odnośny telegram biura 
Reutera na 300.000 f. szt. 

Siedm różnych oddziałów angielskiego woj- 
ska wykonuje skombinowany pochód w zacho- 
dniej części Transwaalu w celu oczyszczenia 
kraju z oddziałów boerskich. Anglicy posuwają 
się ku linji Johanesburg-Pretorja i ku drodze 
żelaznej Delagoa-Bai. Placówki jen. De Weta, 
który zamierza z całą siłą wpaść do kolonji 
Przylądka, natknęły się na awangardę jen. Mar- 
shalla. Oprócz tego toczą się drobne potyczki 
między Auglikami a Boerami z różnem szczę- 
ściem. Były prezydent Pretorjus powrócił do 
Pretorji po odwiedzeniu jenerała Bothy. Misja 
pokojowa zupełnie mu się nie powiodła, ponieważ 
Botha oświadczył, że zabiegi Pretorjusa są bez- 
owocne i zabronił mu ponownego poruszania tej 
sprawy. Obie strony wojujące rozwijają niezwy- 
kłą energją, należy przeto oczekiwać rychłych 
nowin o większych walkach. 

Hr. Waldersee przedłożył posłom zagranicz- 
nym w Pekinie plan, dotyczący wyjścia wojsk 
cudzoziemskich z prowincji Peczili. Podług nie- 
go pozostałoby w Pekinie dia osłony poselstw 
2000 żołnierzy, tak, iż na każde z 8 mocarstw 
przypadałoby z tego 250 ludzi. Dla Tients.nu, 
Lutai i Taka żąda Waldersee 6000 ludzi, dla 
Szanhaikwau 1500. Gdy Chiny dadzą należytą 
rękojmię, co do zapłaty odszkodowań i kosztów, 
natenczas odwrót wojsk z Peczili nastąpi na- 
lychmiast. Pisma berlińskie nazywają projekt 
hr. Waldersee wy bornym, natomiast niektóre z pa- 
ryskich twierdzą, że Wałdersee wtrąca się w 
rzeczy, które do niego nie należą. W najlepszym 
razie wojska wyjdą z Chin dopiero na wiosuę; 
teraz zimą, gdy drogi są zawiane śniegiem, a 
trakty wodne pokryte lodem, o wymarszu wojsk 
ani marzyć nie można. 


Posłowie włoscy w liczbie 18 utworzyli 
wspólny klub. Prezesem wybrano hr. Malfatti'ego, 
zastępcą pos Rizzi'ego. 

Kilka oddziałów boerskich posuwa się z pół- 
nocnej i północno-wschodniej Oranji w kierunku | 
południcwym. Anglicy udaremnili ponowne usi- | 
łowania Boerów, zmierzające do przedostania się , 
w granice Kaplandu. Boerowie cofnęli się, pozo- | 
stawiając wozy i konie. l 

„Standard“ donosi z Szanghaju, iż ukazał się | 
dekret cesarski, który wylicza 98 projektowanych : 
referm. Cesarz zapytuje wice-królów i guberna- | 
torów, htóre z tych reform uważają za pożąda- 
ne. Na doradcę wziął cesarz dygnitarza znanego 
z wolnomyślności, który dotąd był na wy- 

aniu. 

Lord Kitchener telegrafaje Pretorji zd. 2 bm., 
że angielską straż przednią w Modderfontein za- 
atakowało 1000 Boerów i całą wzięło do nie- 
woli 

Niemcy wysłali jedną baterję i piechotę na 
zachód od Pekinu. Plan wykonano w takiej ta- 
jemnicy, że żadnemu ze sprawozdawców nie po- 
zwolono ekspedycji towarzyszyć. Przypuszczają, 
iż idzie o ukaranie Chińczyków, którzy o 70 mil 
ang. na zachód wymordowali przed trzema dnia- 
mi wielu chrześcijańskich Chińczyków. 

Ajencja Stefaniego zaprzecza rozszerzonej 
wczoraj po południu pogłosce o złym stanie zdro- 
wia Ojca św. Ajencja zaznacza, że pogłoska ta 
jest zupełnie bezpodstawna, zważywszy, iż Ojciec 
św. w zupełnem zdrowiu przyjął onegdaj am- 
basadora anstrjackiego hr. Rewerterę i kilku 
prałatów. 

Oskarżony o obrazę majestatu, pułkownik buł 
garski, Mankowicz, został uznany za zupełnie 
umysłowo zdrowego. Na wczorajszej rozprawie 
skazał go trybunał na 10 lat więzienia. 


Sejm galicyjski. 

WIEDEN 5 lutego. (Tel. pryw. „Gł. Nar.*) 
Wśród posłów krążą tutaj pogłoski, że Sejm ga- 
licyjski ma być zwołany w kwietniu na jedno- 
miesięczną sesję, a nowe wybory do Sejmu ma- 
ją się odbyć już w czerwcu. 


Proszę kupować 
tylko 


GORSETY 


„GŁOS NARODU" 


Nr. 29 


Zapisy ś. p. Wołodkowiczowej uratowane. 


WARSZAWA 5 lutego. (Tel. pr. „Gł. Nar.*) 

Z Odessy donoszą, iż Izba sądowa uchyliła 
zapadłe przed trzema miesiącami postanowienie 
sądu okręgowego, który odmówił zatwierdzenia 
testamentu š. p. Żofji Wołodkowiczowej z powo- 
du zapisu 160.000 rubli na rzecz dwóch klaszto- 
rów żeńskich w Krakowie św. Feliksa i św. 
Wincentego. Izba sądowa nakazała sądowi za- 
twierdzenie testamentu. 

(W ten sposób zapisy szlachetnej ofiarodaw- 
czyni zostaną użyte zgodnie z jej ostatnią wolą. 
Wiadomość ta ucieszy zapewne szerokie koła 
naszego miasta, przechowujące żywo w pamięci 
dobroczynność $. p. Wołodkowiczowej. P. R.) 


Wojna w południowej Afryce. 


LONDYN 5 lutego. (T. B. K.). Z Kapsztadu 
donoszą tutaj, że jen. Ludwik Botha na czele 
2.000 Boerów wtargnął do Kaplandu. 

LONDYN 5 lutego (Tel. pryw. „Gł. N."). 
Z Pretorji telegrafują: Naczelny wódz Boerów, 
jen. Botha, wydał odezwę, w której zapowiada, 
że wszyscy wysłańcy komitetów pokoju, przyby- 
wający do obozów z propozycjami pojednawczemi, 
mają być z wyroku sądów polowych niezwłocznie 
rozstrzeliwani. 

LONDYN 5 lutego (Tel. pryw. „Gł. N.*). 
Zarząd wojny ogłasza telegram lorda Kiczenera 
z Pretorji, datowany d. 2 b. m.: Oddział Boe- 
rów zaatakował posterunek angielski pod Modder- 
fonteinem. Kolumna ratunkowa przybyła za- 
późno i nie mogła zapobiedz opanowaniu Mod- 
derfonteinu przez Boerów. Szczegóły dotąd nie- 
znane. 


Przesilenie gabinetowe w Rumunji. 


BUKARESZT 5 lntego. (T. B. K.) Z powo: 
du nieporozumienia między prezydentem mini: 
strów Carpem, a Izbą, grozi tutaj przesilenie 
gabinetowe. 


Wypadki na Filipinach. 


LONDYN 5-go lutego. (Tel. pryw. „Głosu 
Narodu“). Donoszą tu z Waszyngtonu. Z Ma- 
nilji donoszą, że na Filipinach utworzyła się 
partja autonomistów, nazywanych także fe: 
deralistami, która, uznając zwierzchnictwo Sta- 
nów Zjednoczonych i przyjmując poręczone im 
swobody konstytucyjne, dążyć będzie do najwięk- 
szego rozszerzenia ram samorządu na drodze po- 
kojowej. Wielu dawnych ministrów Aguinalda 
zapisało się do tej partji. Rząd popiera jej ro- 
zwój. Głównodowodzący na Filipinach jen. Mac- 
Arthur ogłosił, że niezgadzający się na obecny 
porządek rzeczy wysłani będą na wyspę Guam. 


Nowy król angielski. 

LONDYN 5 lutego. (T. B. K.) Orędzie króla 
Edwarda VII do kolonij zaczyna się od tych 
słów: „Do mojego narodu za morzem!* Król 
dziękuje kolonjom, że tak gorąco popierają oj- 
czyznę-matkę w walce, jaka się toczy w poła- 
dniowej Afryce i spodziewa się, że niejednokro- 
tnie podczas swych rządów będzie się mógł 
przekonać o patrjotyzmie i przywiązaniu do dy- 
nastji ze strony wiernych kołonij. 

Drugie orędzie wystosował król do książąt 
i ludu indyjskiego, w którem dziękuje im za 
wzpółczucie, okazane z powodu Śmierci nieodża- 
łowanej matki i królowej, Wiktorji. Król przy- 
rzeka w tem orędziu, wypełnić święcie wszy: 
stkie przyjęte na siebie obowiązki. 


Nowa republika w Ameryce. 


LONDYN 5 lutego. (Tel. pryw. „Gł. Nar.*) 
Donoszą tutaj z Nowego Jorku, że w Montrealu 
w Kanadzie utworzył się związek, dążący do o- 
głoszenia niepodległości „Wolnych Stanów Ka- 
nadyjskich*. 


PARYŻ 5 lutego. (T. B. K.) Parlament przy- 
jął przedłożenie rządowe w sprawie budowy w 
Wiedniu gmachu dla francuskiej ambasady. 

PETERSBURG 5 Intego. (Tel. pryw. „Głosu 
Nar.*) Car wysłał do wdowy po Hurce następu- 
jącą depeszę: „Śmierć Józefa Włodzimierzowi: 
cza wielce Mnie zasmuciła. Proszę przyjąć wy- 
razy Mojego szczerego współczucia. Caia Rosja 
a zwłaszcza armja nasza, podziela rodzinną bo- 
leść pani. — Mikołaj.“ 


”+a„ GŁOS” NARODU‘: 
KI Ę u 


Na prowincji: Do końca ' roku 18 'złr. 50 
ct.; do końca marca 3 złr. 30 et.; za miesiąc 
luty: 1 złr. 70 ct. 


W mieście Krakowie: Do końca roku 14 zł. 
50 ct.; do końca marca 2 złr. 70 et; za mie- 
siąc luty 1 złr. 85 ct. 


= 
Sprawozdanie z targu zbkeżewege na Kleparza. 
Kraków 2 lutego. 


T+rg dzisiejszy na Klepsrzu odbył się nadspo: 
dziewanie spokojnie i stała tendencja, która pomimo 
niższych notowań na granicy u nas się utrzymy- 
wała, dzisiaj bez żadnej widocznej przyczyny o- 
słabła. . 

Młyny, chwilowo pokrywszy swoje potrzeby nie 
okazywały ochoty do kupna, sprzedający zaś nie 
chcieli obniżyć swoich żądsń ił targ przeszedł pra- 
wie bez transakcji, a ceny nominalnie doznały małej 
zniżki. 


Płacono: 

Pszenica biała kor. 835 do 8:65 
5 nowa ï —'— p — — 

= czerwona ,„ 8:20 „ 8'55 

7 żółta 5 8:20 „ 8:55 
Żyto e 7:20 „ 7:60 
n Nowe  ——  —— 
Jęczmień browarny „ 6:50 „ 7:80 
A na krupy ,„ 6'20 „ 6'25 
Owies stary " 6.60 „ 6'85 
Owies nowy ao —— pa —=— 
Rzepak n —— „ —— 
Koniez czerwony „ —— „, —— 
n biały n = kie 


Wszystko za 50 kilogramów. 
Baak gallcyjski dla handia | przemysłu. 


Dr Włodzimierz Lewicki 


obrońca w sprawach karnych 
w Krakowie ulica św. Tomasza liczba 20 
I piętro (Telefon Nr. 422) 


NEJ ffa AAAA ONET 


Gleichenbergskie 


„Grand Prix“ | 

"1138 Paryż 1900 I | 
ram pra Wody mineralne 
ze źródeł Konstantyna i Emmy. 

—- Sól źródlana do inhalacji. 


' Przeciw katarom organów oddechowych. 


ADP 


Paryż 1900 


| PE" 


APO NAISI SI NINI NE arn 


RUCH WKŁADEK 


w galic. Kasie oszczędności we Lwowie 
w roku 1900. 346 


Stan wkładek z 1 szym sty: 

cznia 1900 r. ... Kk 
w ciągu roku 1900 

a) włożono : 

b) odebrano . . . . 
Przewyżka w wkładkach 
Przybywa w odsetkach do- 


62,892.677 h. 68 


k. 29,342.659 h. 96 
k. 27,609 506 h. 96 
k. 1.733 168 

k 


pisanych «%. Wo ou. 2,464 105 h. 91 
Stan wkładek z 31:ym gru- 
dnia 1900 r. . . k. 67,089.936 h. 59 


Dr Zygmunt Satkowski 


Kraków, Długa 31, po kllkotygodalowej przerwie, 

ord; nuje jak dawniej. 354 
SKŁAD FORTEPIANU W 

W.Barabasz i Sp. 


Kraków, Rynek 39, I. piętro. 306 


Niniejszem zawiadamiam Szanowna P. T. 
Publiczność, że 


Pracownia Ubiorów Męskich 
UNIFORMOW WOJSKOWYCH i CYWILNYCH. 


przeniesiona zestała 
na ulicę Florjańską L. 25, I-sze piętro.. 
WŁ. LISSAK. 


u HERMANA PIESENA 


w Krakowie ul. Grodzka | 
specjalisty gorsetów z Pragi. u p 


Nr. 29. „GŁOS NARODU." 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY.* 


„GŁOS NARODU.“ ri 


SAPOMENTHOL 


(MAŚĆ SAPOMENTHOLOWA) 2302 

cieranie ból uśmierzające, wyrobu EUGENJUSZA MATULI, 

apetkarza w RADOMYŚLU koło Tarnowa. 

| Dostać można w każdej większej aptece 
po cenie: Słoik próbny 1 kor. 40 hal. 
słoik duży 5 kor. — Po otrzymaniu na- $ 
leżytości lub za zaliczką wysyła wprost 
2 razy dziennie apteka w Radomyślu | 
koło Tarnowa. — Przesyłając pieniądze, 
dołączyć należy na przekaz 12 hal. ana 
przesyłkę ofrankowaną 60 hal. — Na % 
słoik próbny z przesyłką franko 1 k. 85h. Ę 

Celem ochrony przed naśladownict- % 

wami proszę żądać wyraźnie: „Sapo- 
mentholu wyrobu Eugeniusza Matuli" 
i przyjmować tylko oryginalny w opa- 

kowaniu Jakie przedstawia rysunek £ 

zmniejszony tu obok się znajdujący. 


Pn 


C. k. austryjackie 
WYCIĄG Z ROZ- 


Odjazd z Krakowa względnie Podgórza: 
z Krakowa przez Zwierzyniec do Oświęcima; ma połączenie. 
ze Zwierzyńca 

z Podgórza-Płaszowa 
przystanku 


i rane pociąg mięszany Nr. 1625 w QOświęcimie do Wiednia i 


Wrocławia: w Spytkowicach: 
do Sierszy wodnej, Wadowie 
i Suchy. 
do Podwołoczysk : ma połączenia w Pod- 
górzu-Płaszowie do Suchy; w Tarnowie 
do Stróż, Nowego Zagórza, Stryja, Hu- 
siatyna, do Nowego Sącza; w Rzeszowie 
do Jasła, Nowego Zagórza, Stryja, Husia- 
tyna; w Jarosławiu do Rawy ruskiej, So- 
kala i Bełzca; w Przemyślu do Chyrowa; 
we Lwowie do Ickan, Stryja, Janowa; 
w Krasnem do Brodów i Kijowa; w Tar- 
nopolu do Kopyczyniec; w Borkach wiel: 
kich do Grzymałowa; w Podwołoczyskach 
do Odesy i Kijowa. 
| do Tarnopola; ma połączenia: w Podgórzu 
Płaszowie do Suchy; w Bierzanowie do 
Wieliczki; w Dembicy do Tarnobrzega, 
Nadbrzezia i w kierunku ku Przeworska 
przez Rozwadów ; w Przemyślu do Chy- 
rowaiN, Zagórza; we Lwowie do Sta- 
nisławowa, Stryja, Ławocznego i Mun- 
kacsa, do Rawy ruskiej, Janowa; w Kra 
snem do Brodów. 


do Kocmyrzowa. 

do Husłatyna (przez Sucho, Nowy Sącz, 
Nowy Zagórz); ma połączenia: w Kal- 
waryi do Wadowic i Bielska; w Suchy do 
Żywca i Dziedzic, do Zwardonia; w Cha- 


7 3 osobowy 3 1032 


42 m `- n n » ” n 


3 z Krakowa 


1 rano pociąg pospieszny Nr. 
: n „ Podgórza-Płaszowa 


to 
. LJ n n 


15 z Krakowa 


10 rano pociąg osobowy Nr, 
3.20 n » Podgórza-Płaszowa 


| ka n n 


m" 


0 rane peciąg osobowy Nr. 6211 z Krakowa 


8.55 przed poł. poc. mięsz, Nr. 1633 z Krakowa przez Zwierz, 


ze Zwierzyńca 


” ” ” 
DFF s. b o80b, K 1012 z Podgórza-Płaszowa bówce do Zakopanego; w Nowym Sączu 
oa wa a s ya y m przystanku | do Orłowa i Koszyc; w Zagórzanach do 


Gorlic; w Nowym Zagórzu do Mezó-La- 

borcz, Koszyc i Pesztu. 

do Podwołoczysk ; ma połączenia : w Tar- 

nowie do Orłowa i Koszyc; w Rzeszo- 

wie do Jasła, Nowego Zagórza, Husiaty- 

na; w Jarosławiu do Rawy ruskiej i So- 

kalą, w Przemyślu do Chyrowa, we Lwo- 

wie do Ickan, Bukaresztu i Konstancji: 

w Krasnem do Brodów; w Tarnopolu 

do Kopyczyniec; w Borkach wielkich do 

Grzymałowa. 

1.25 po poł. poc. mięszany Nr. 461 z Krakowa } do Wieliczki; w Podgórzu-Płaszowie ma 
lns y» » » è» »Podgórza-Płaszowa | połączenie do Oświęcima. 

1:50 pe połud. pociąg osobowy Nr. 6218 z Krakowa _ | do Koomyrzowa. 

do Lwowa; ma połączenia: w Tarnowie do Stróż, 

Jasła, Nowego Zagorza, Husiatyna; w Rzeszowie 

do Jasła, Nowego Zagórza i Husiatyna; w Jarosła- 

wiu do Rawy ruskiej i Sokala, w Przemyślu do Chy- 

rowa; we Lwowie do Podwołoczysk, Ickan, Bukare- 

sztu i Konstancji, 

3.00 pe poł. poc. mięsz. Nr. 1067 z Krakowa przez Zwierzyn, 

3.15 „ „ , n n Ze Zwierzyńca 


11.00 przed poł. pociąg osob. Nr. 13 z Krakowa 
11. Kas 5 n » n » Podgórza- Plaszowa 


| c e m M 


249 po poł. pociag pospieszny Nr. 5 z Krakowa 


| do Oświęcima ; ma połączenia: w Spytko- 


m" r s 3 f 
zda g osob, 1034 z Podgórza-Płaszowa | wicach do Sierszy wodnej; w Oświęci- 
„pęk =". przystanku f Tie do Wrocławia. 
'6.15 wieczór pociąg osobowy Nr. 19 z Krakowa do Stróż (przez Tarnów); ma połącze- 
A » . ” w » „Podgórza-Płaszowa waza "i c=" do Suchy; 
ye wieczór pociąg mięsz. Nr. 1631 z Krakowa przez Zwierz. | do Przemyśla (przez Suchę, Nowy Sącz, 
LO " m », n n Z Zwierzyńca | Nowy Zagórz, Chyrów); ma połączenia : 
40 , w osob. „ 1016 z Podgórza-Płaszowa 4 w Kalwaryi do Wadowic; w Zagórza- 
459 5 omy p» przystanku | nach do Gorlic, 


n 
8.00 wieczór pociąg osobowy Nr. 6215 z Krakowa X de Koomyrzowa. 


> b do lokan; ma połączenia : w Przemyślu do Chyrowa 
:B.48 wieczór pogiąg posp. Nr. 1 z Krakowa OI Nowego RESTA. w Ickanach do Baraa Kon- 
J stancyi, a stąd okrętem do Konstantynopola. 


de Podwołoczysk; ma połączenia: we 
Lwowie do Stanisławowa, Stryja, Lawo- 

„ cznego i Munkacsa; w Krasnem do Bro- 
dów i Kijowa; w Podwołoczyskach do 
Odessy i Kijowa.! 


9.i5fiwieczex pociąg osobowy Nr. 17 z Krakowa 
98 s » n n n n Podgórza-Płaszowa 


RA wieczór poc. mięszany Nr. 463 z Krakowa 


» » a n n» n Podgórza-Płaszowa do Wiellozki. 
10.20 wieczór poc. osob. Nr. 25 z Krakowa 
10.33 w» w s» ,„ 1026, Podgórza-Płaszowa do Żywoa. 
10.38 » a " " a n , przystanku 


bicy do Tarnobrzegu, Nadbrzózia i w kie- 
runku ku Przeworsku przez Rozwadów ; 
w Rzeszowie do Jasła, Nowego Zagórza 
iChyrowa; w Przemyślu do Mezó-Laborcz, 
Koszyc i Pesztu; we Lwowie do Czernio- 
wióc, Stryja i Skolego, Rawy ruskiej, Bel- 
zea i Janowa; w Tarnopolu do Stryja 
i Kopyczyniec. 


1050 w aeey pociąg osobowyjjNy|[11 z Krakowa 


| do Podwołeozysk ; ma połączenia: w Dem- 
ALGI , Ę » mf, „ n Podgórza-Płaszowa | 


ważnego od dnia I-go maja 1900 roku. - 


PRAWDZIWE 


Herceńskie ee WACHLA RZE 
KANARKI 


z gór św. Andrzeja w Haret 


ohdarzone prześlicznym długociągnącem 
głosem, śpiewające także przy świetle 
które sprzedają po 4, 6, 8, 10 i 12 

yir. va sztukę 


SAMICZKI HERCEŃSKIE | 


dobre do rozmnożenia — pe I złr, | z ukończoną praktyką hanłlową i ban-' 
i L złr. 50 ct. 


Hodowca prawdziw. Herceńskioh 
Kanarków 


JAN SZUFA w KRAKOWIE 


ul. Florjańska Nr. 43, 
Il-gie piętro, oficyny. 
Wysyłka na prowincję odwrotnie za za- 
liczką z gwarancja destawienia z dr o- 
ych na miejsce przeznaczenia. 


w wielkim wyborze najtaniej 277 
GRZEBIENIE i SZPILKI ozdobne do fryzur 
Perfumy, Woda kol., Mydła, Pudry, 


Przyjmuje zamówienia na kokardki kotylionowe 


A. FRONC Z Kuiv, Florjaista 17. 
| „BI LQORAŃ 


Karmelicka 17, 313 

W pracowni sukien damskich, wykonują 
obstalunki sukien balowych w przeciągu 
24 godzin, z dokładnością i po umiarkań 
wanej cenie. 


Panna Służąca 


zająca gospodarstwo miejskie i wiejskid 
szukę posady. — Adres: £, $ 
ul. św. Jana l. 28, parter, 35 


2064 


Pomocnik handlowy 


kową Oraz z egzawiiem rachuako vości 
państwowej. poszukuje posady w han llu, 

instytucji bankowej lnb prywatnej. 
Zgłoszenia dla WW. Z. przyjmuje dział 
inser, „Głosu Narodu“. 306 


BF ZARAZ E 
poszukuje się AJENTA 


z kaucjąj, do rozwoż nia towaru. Warun. 
ki korzystn». Zgłoszenia: „Ajent”* poste 
rest. Rzeszów. 358 1 


koleje państwowe 


KLADU JAZDY 


Przyjazd do Krakowa wzgłędnie do Podgórza: 


; | z Podwołoczysk; ma połączenia: w Pi 
15 rano pociąg osobowy Nr. 12 do Podgórza-Płaszowa \ wołoczyskach od Odessy i Kijowa; w 


z ź - » nw » Krakowa | Lwowie od Iekan, Bełzca; w Rzeszowi 
Í od Jasła; w Tarnowie od Stróż. 
i y z Przemyśla (przez Chyrów, 
6.13 rano pociąg osob. Nr, 017 do Podgórza-przystanku Zagórz, Nowy Sącz, Bucho); 
6.20 y = Płaszowa 


Roam w Nowym Zagórza 
tanisławowa; w Zagórzanachk 
Gorlic; w Chabówce od Zaka 
panego.! 

z lokan; ma połączenia: w lekanach od Ko 


6.55 rano pociąg pospieszny Nr. 2 do Krakowa į ci, Hakareezta; wo Lwowie ad doza GONJ 


J myślu od Nowego Zagórza, Chyrowa. . 
7.40 rano pociąg osobowy Nr. 6212 do Krakowa y z Koomyrzowa. 


7.47 rano poc, osobowy Nr. 1015 do Podgórza-przystanku 


59 2 R o " " Płaszowa 
810 ww s» n + 26 „ Krakowa 


6.25 „ n  mięsz. „ 1602 ? Zwierzyńca 
6.39 p ” 5 n w n Krakowa przez Zwierzyniec 


Ìz Żywca; ma połączenia: w Kalwaryi 
f Wadowic, 


z Podwołoczysk ; ma połączenia: w Pi 
wołoczyskach od Odessy i Kijowa; w Kr: 
snem od Kijowa i Brodów; we Lwo 
od Bukaresztu i Ickan, Munkacsa, 
wocznego i Stryja; w Tarnowie od N 
wego Sącza; w Bivrzanowie z Wieliczki 
10.12 przed poł. poe. osobowy Nr. 1033 do Podgórza-przystanku | 
.20 n n n n n n n n Płaszowa Í 
10.26 p p  „ migszany,„ 1606 „ Zwierzyńca 
1040 ad mów p n » n Krakowa przez Zwierz. 
10.59 przed poł. poc. mięszany Nr. 462 do Podgórza-Płaszowa 
11.15 » m a ; m 3 Krakow ) z Wieliczki; 


1.00 po połud. pociąg osobowy Nr. 6214 do Krakowa 


330 rano pociąg osobowy Nr. 18 do Podgórza-Płaszowa | 


5 m » » p z Krakowa 


z Oświęolma; ma połączenia: w & 
święcimie od Wrocławia, Wiedni. 
w Spytkowicach od Wadowic, 


s s r 
i 


; Z Koomyrzowa. 


z Podwołoczysk; ma połączenia: w E 
kach wielkich od Grzymałowa; w 
nopolu od Kopyczyniec; w Przemyślu i 
Pesztu, Koszyc i Mezó-Laborcz; w 
rosławiu od Sokala i Rawy ruskiej; 
Rzeszowie od Jasła; w Dom bicy 0d Pia 
worska przez Rozwadów, 04 Nadbmaai 
w Tarnowie od Orłowa. 


| ze Lwowa ; ma połączenia : we Lwowio 4 


1.18 po poł, pociąg osobowy Nr. 14 do Podgórza-Płaszowa 


1.30% = n s » „ Krakowa 


Tarnopola, Ickan, Munkacsa, Ławoczm 
i Stryja, od Bełzca, JeRowią w Prze 
ślu od Chyrowa; w Tarnowie od Orlow 


z Husiatyna; (przez Stanisławć 

Nowy Zagórz, Nowy Sącz, Suchy 
ma połączenia: w Nowym Zagór 
od Pesztu, Koszyc i Mez0-Labore 


2.24 po połud. pociąg pospieszny Nr. 6 do Krakowa 


4.23 po poł. pociąg osobowy Nr. 1011 do Podgórza- prymänky 
4. łaszowa 


n n n n n n n = 4 
4.36 mięszany 1634 Zwierzyńca ; W Zagórzanach z Gorlic; w Stróża 
4.50 Z > s 3 = f; Kakoa przez Zwierz. | | Nowym Sączu od Orłowa; w CI 


bówce od Zakopanego; w Suel 
od Zwardonia, Żywca i Dziedzi 
) w Kalwaryi od Bielska i Wad 
z Tarnopola; ma czenia: w Kram 
od Brodów: we ża od Ickan, Mu 
kacsa, Ławocznego i Stryja, Janowi; 
Przemyślu od Nowsgo Zagórza i CI 
wa; w Tarnowie od Nowego Sącza. 
6.33 wieczór pociąg mięszany Nr. 464 do Podgórza-Płaszowa 

(i ja i 3 16 a \ z Wiellozki. 


6 14 wieczór pociąg osobowy Nr. 16 do Podgórza-Płaszowa | 
625 „ 5 >) Krakowa 


R 
n in «w 


7.10 wieczór pociąg osobowy Nr. 6216 do Krakowa ) z Koomyrzewa. 


9.06 wieczór pociąg osobowy Nr. 1035 do Podgórza przystanku 


z Oświęcima; ma czenia: w 
91 = - m U a PAŃ łaszowa Święskiie od roda wj ik 
9.21 > „  mięszany „ 1604 „ Zwierzyńca wicach od Wadowic; w Skawim 


9:35 "y z . „n n n Krakowa przez Zwierz, 


od Bielska i Wadowic, 


z Podwołoczysk; ma po 
w Podwołoczyskach od Odesy 
Kijowa; w Borkach wielkich 

Grzymałowa; w Tarnopolu od Wi 
pyczyniec; w Krasnem od Ki 
wa i Brodów; we Lwowio od 
karesztu i Ickan, Skolego i St 
od Janowa; w Pre u od © 
rowa; w Jarosławiu od Sok 
Rawy ruskiej, Bełzca; w Ra 
wie od Jasła; w Bembioy od Pr 
worska przez Rozwadów, od N 
brzezia; w Tarnowie od Orb 


9.31 wieczór pociąg pospieszny Nr, 4 do Peor gabi 
OWA 


h * » w » w» w [4 


Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym są do nabycia po cenie 10 centów, a zm 
Galicyi po 20 centów we wszystkich stacyach c. k. kolei państwowej, u konduki 
rów przy pociągach, jakoteż w Krakowie w biurze spedycyjnem Bujańskiego, w kul 
garni 8. A. Krzyżanowskiego, w cukierni Maurizio, w handlu Fischera (Linia 

i w handlu Porębskiego i Zimlera. 


W KRAKOWIE, 
Telefonu Nr. 418 
wyszło już ósme poprawne wy- 
danie z dwoma obrazkami, ksią- 
żeczki pod tyt. 


„GŁOS NARODU." 
Nakłacem Księgarni Katolickiej | 


Dra Wł. Miłkowskiego | CENNIKI POLSKIE 


„WSPIERA.JMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY.“ „&Ł08 NARODU." a 

Wypożyczam 
eleganckie damskia ke 
my na bale kostjamowe ra pr: 
iw miejscu. Eweliną Z.ba 
„ul Sienna 1. 14, 1 ptr 


| Be gato ilustrowane 


N:jtańsze i najrzetelniejsze żródło zakupna! 
Znane z dobroci i regularnego chodn 


ZEGARKI prawdziwe GEWEWSKIE 


złote. srebrne i metalowe, aokładnie uregulowane, z 3-letnią rzetelną gwa 
rancją. Zegary śolemze pendułowe | budziki oraz Wyroby wiotei sre- 
bree urzędcwnie stemplowane. jak łańcuszki, pierścionki, kulczyki, broszki, 
, branzoletki, szpilki i t. d. poleca najtaniej i w bogatym wyborze magazyn 
zegarmistrzowsko jubi!erski (założony w roku 161) 


wysyła na żądanie 
darmo. 


pierwszy sklep przy 
Ewangelickim kościele. 


SAD 


zastosowane 76 
do potrzeb parafialnych 
przez ks. Er. S. 


Cena egz. 4 grosze, a 100 egz 
tylko 8 korony. 


Na przesyłkę 100 lub więcej egz. 
dodać należy G0 do 85 groszy. 


Gabryel Orzakiewicz nota 
rjusz w Łańcucie, 347 1 2 


poszukuje Koncypienta. 


„NUNTIA* 


Pierwszy na wielkomiejski spo- 


Złecenia z prowincji 
załatwia cdwrctną 
voe tg. 


u z najprzedniejszej bi- m 
buły egipskiej 
i specjalnej franeuskiej 
„Abadie“ Jy 
Uznane powszechnie za najlepsze. — Wszędzie do nabycia. 


skład papieru, Rynek główny Nr. 8. 20 0 0 


Chief - Office: 48, Brixon- Road 


sób urządzony ZAKŁAD London, ŚW. | 
czyszczenia i zaopatrywania okien | mid A 


JER 
A. Tieyep Balsamu 
ażeby na wazelii wypadek mieć pod 
ręką presty a jednak bardzo pewny 
i srodek, dział.jący doskonal» zarówno 
tèk na WewhąuZ Jän na zewrą'rz. Prawdziwy tylko ze znakiem cchronym zie- 
lorej zaki naicy i kap ą z wyciśiątą firmą: Jedynie prar dziwy. —= Do naby 
ola w ajtekach. == Pocztą o łalnie 12 mały h lab 6 ; odwójnych fiasreczek 
4 kcrcny. Flasztczkę próbą z prospektem i opisema slładow wszystkich kra- 
jów, wysyła za g.tówkę ' kor. 20 bal. aptekarz A Thlerry's Fabrik In Progra- 
da kel Rehitsch-Sauerbruan. (6) 2 10 


wystaw sklepowych, 
eraz zapuszczania | froterowania podłóg. 


Sławkowska 20 I. ptr. 


Za wszelkie szkody wjnikłe przy czysz 
czeniu okien w mieszkaniach, odpowiada 
Zakład, — Na szyby w: stawowe przyj 

muje się asekurację. 320 


Do wszeikich czynncści w zakres przed 
siębiorstwa wchodzących, ma zakład robo- 
trików fachow ycl i najucwsze przyrządy. 


Wszelkich informacyj i cenniki udzie- 
la Bluro Zakładu zes” 


przy ul. Sław- BRADE'G0 


A Krople żałą ikowe 


3 (przedtem Maraicellskie krople) 

|| sporządzane w Aptece „zum König von Ungarn“ KAROLA 

ty BRADEGO w Wiedniu l., Fleischmarkt 1, 

© od dawna ze skuteczności znany środek leczniczy o pobudza- 

Jącom | wzmaonlujacem działaniu na żołądek przy złem trawieniu 
I Inuych dolegllwościach żołądka, 

Cena fiaszki 40 centów, — podwójnej 70 cent. 


Zwracam ponownie uwagę na to, że powyższe krople żołądkowe często 
są fałszowane — proszę więc uważać na powyższy znak ochronny z podpisem 


kowsklej Nr. 20. 


Znan Z uu: rucl 


PĄCZKI i FAWORK 
po 4 ct. 80 ct. 4; kig. 
co dzien świeże 
poleca 127 
Cuklernia Z. Majewskiego 
dawniej w. SCHMIDA 
róg ulicy Szewskiej 1 plant, 


Adresować uprasza się 


| zebranie treściwe w K rakowie ze Fa 0- (b (KI 
Głownych Prawd Wiary Święej| BOROWE i jubilerski 4 K WOJŃ MR 


Kraków, Grodzka, 


Na składzie: Łyżki, łyżeczki, noże, widelce, cuklernice, lichtarze I Inne 
wyroby z chińskiego Srebra. 


n. nlb Ubogi Łazarz! 


Główny skład na Kraków: Janeczek & Woyciechowski, 


KSIĘGASNI. 


i antykwari 


POLECA: 
1 „GOSPODARZ* Ka 


ślubne 


Nr. 58. 


i j į | Hustrowauy „Wydawnictwa 
e GUN pierścionki imienia Tadeusza Kościuszkić da 
zaręczynowe | obejmuje przeszło 38 arkuszy í 


mnóstwo pięknych obrazków ; cen 
z po 35 ot. — Najważnie 
tykuły są: „Jubileusz Uniwersyt 
giellońskiego*, „Powstanie listop“ 


i Z łoża bolesci zwracam się do Serc mi- 3 Hamara; powini: Jatyna!, y 
- Ge wła 


łujących Boga i kliżniego, aby nieszczę - t : h 

paa ojcu rodziny raczyli łaskawio Sele onk Bio E O 
przyjść z yumocą, — Po 14 letniej zawo- czyli suchuiach* przez qrof. Uni 
owej pracy, od 7 lat obłożnie chory, tobu Bujwida, „O pokarmach rośli 


;odleżałłm boki i pozostaję w niesłyche: ; paw ozach sztuczn h* 
O "T . na ych“ ņ rzez prof, 
nie ciężkim położeniu. Raczcie Łaskawi 4ra Godlewskizgo, o wojnach bur 


D:brodzieje uwzględnić prośbg moją, 8 „p;. ps: Sh] 3: 

Ten który powiedział: „l bak wody , chińskiej itl. itd. 

nie będzie bez nagrody“ z pewnością ten | Dawniejsze roczniki „Gospodar 
nabycia po l0 ct. 


chrześciański uczynek miłosierdzia położy | 
na wagę złota. — Łaskawe datki przyj 2. Powstanie narodowe w r. : 


, maje Administracja „Głosu Narodu“ dla ' 1864 przez K. Wojnara, str. 48, IX 
| „Łazarza.“ Powyżazą prośbę potwierdził I00 egzemplarzy 8 złr. 


urząd parafjalny w Ustrobny. 3. Powstanie Iletopadowe w r. 18 
= Łazarz Krężel str, 28, 5 ot, 100 egzemplarzy 4 : 


w _Ustrobny. p. Krosno 4. Pieśni narodowe , wydanie 


„ Koszule Frakowe |"; twa: pia wawy. + 


5. Tesame Pleśni narodowe, z. 
| . najnowsze wzory 


ką do śpizwu i na fortepian 50 ¢ 
i , 6. Ksiądz Maeklewioz, bojom 
KOŁNIERZE , Mankiety, Krawaty, | wiare i wolność, przeć M Šio 
SKARPETKI, Spinki, Chusteczki, 5 ot Dziełto to obejmoje dzieja p 
jedwabne, 195 78  ) nia narodowego na Żmudzi w r. AA 
KAMIZELKI pikowe, 7. Jak się objawla życie ludzkie i 
KAPELUSZE składane (Chapeau- , 99 sle utrzymuje, przez dia" Zani 
Cła ue) ohart Czapki P | skiego, 1:8 stron, 30 obrazków, 30 
RĘK AWICZĘI wą BV 8_0 prawach obywatelskith, 
WODA kolońska, Perfamy, Mydła, 
PUDRY, Szczoteczki, Grzebienie, 


dra Tadeusza Dwernickiego, I0 ot 
i wszelkie PRZYBORY toaletowe 


9. Maciek w powstania, now. 
ows'ania w r. 1E63, przez Gryft. 
POLECAJĄ W WIELKIM WYBORZE 
po niskich cenach 


nego z najznakcmitszych polskich 
BR. BILEWSGY 


rzy, 10 ct. 
1^. Matka nader zesjmująca pow 
W KRAKOWIE, 
obok kościoła N. P. Marji.! 


355 [każdej wlelkośol. 


.. o z 


(4 pa 
`c E 


Ważne dla Chrześcian ! 


PR NEO a a 


Interes z wiktuałami 


bardzo dobrze się rentujący, w śródmie- 
ściu, je:t pod korzystnymi waraukrmi 
de mabycła li tylko z powodu sto 
sunków fsmilijnych. — Adres poda dział 
inser. „Głosu Narodu“ podl 349. 13 
Garkuchnia , Kawiarnia 
i Wyszynk piwa 
interes dobrza sią rert.jący. z powodu 
słabości właścicielki, do sorzędania, — 
Wiadomość ra miejscu w Krakowie, ul. 
Szczepańska Nr. 9, na dole. _ 345 13 


Dla Pp. Budowniczych! 


W Brcdach, stacja kolejowa Kalwarja 
Zebrzydowska, jest do zbycia 46 sztuk 
starych w dobrym stanie, okiem oku- 
tych, częścicwo oszklonych, 1:92 emtr, 
wysokie, 1'(6 em. szerokie, 
'-Zgłaszać się należy do Biura Pełnomo: 


cnika dóbr. 351 1 3 
Dla Interesowanych! 


"P.AD.MÓLLER SÓBNE: 


fabrykant sztucznych ócz 


z Wiesbaden — przyjedzie do Kra-; 
` kowa dnia 6 i 7 marca i wyrabiał 
będzie sztuczne oczy na miejscu. 


„Bliższych wiadomości udzieli: 

K. ZIELIŃSKI 
optyk i mechanik 352 
Kraków, linia A-B l. 39, 


| Wikówcielks[! wydaw.syni: Józefa Rogoszowa, 


C. Brady, i wytworów mle majacych powyższej marki ochronnej z pad- 
plesa C. Brady, jako nieprawdziwych, nie kupować. 85 21 24 


życia ludu, przez Sewera, str. 157, « 
Wszelkie zamówienia należy nat 
od adresem: „Księgarnia K. Wojna 
rakowie, ul. św. Anay 5%, 808" 
| KSIĘGARNIA 
i I 

me Polecam 57 i htni Spółki w Krako 

e a m t fr A a e kę: s poleca do NAURI 
5 Kg. Bryndzy wybornej ... 720 JEZYK (W OBC ji } 


4 
I 


Krople żołądkowe aptekarza C. Brady 
(dawniej Marlaceliskie krople żołądkewe) 
są zapakowane w czerwonych pudełkach karbowanych i mają jako znak 


ochronny obraz Matki Boskiej Mariacellskiej, — Ped znakiem Ad zza 5 „ Daktyli najcelniejszych 1060 ; 
s ochronnym musi się znajdować taki podpis: *'6" 74 ZI » =. koolnych eh JE55U | 
Składniki są podane. — Krople żołądkowe do nabycia ws wszystkich aptekach. 8 - ” Es po = 4. = PRAKTYCZNE 
„» Kawy Nilgerie I. ... 19— 
z a eb z 0. Gadaj, =- <. 18> | PRZYSTĘPNE 
AKCYJNE TOWARZYSTWO f i girto 3 ŁATWE Merony 
ES Mioa Ahri La 507 (0:0 RR 
. e e ©) 5 Powideł śni ich JI. 4— 
dla Wyrobów Tkackich i Sukienniczych|..|5 } siw susz 1.70180 420-4— j- BERGERA 
K Q © i5 I 95 3-70 o gruntownego nauczenia się 
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e susna szaraczkowe i brązowe Oraz z sierci wielbłądziej na bundy do podróży 
i kurtki myśliwskie. 

KOCE w rozmaitych deseniach i gatunkach z wełny owezej i siercj 
wielbłądziej na nakrycia, białe do użytkn szpitali, koce na. konie i wózki, 

Wyroby lmiane jak: płótna na bieliznę, na prześcieradła bez szwu. 
dymy w paski i damaskcwe, drelichy na liberje, bieliznę stołową, ręczniki zwykłe 
damaskowe i tureckie, chusteczki, ścierki, rękawice do myua, story, płótna ns 
sienniki, materace, siatki do suszenia chmielu i t. p. 2784 3 10 

Próbki sukien oraz płócien wysyłamy w kolekcjach częściowych, stosownie 
do jakiego celu ma służyć żądany towar. 

Towarzystwo zakupuje wełnę owczą po cenach targowych, ewen 
tualnie na żądanie daje w samian gotowe wyroby. 

ZARZĄ D. | 


Towary wysyłam świeże i wyborowe, a 
praszam e łaskawe liczne zlecenia i po 
zostaję z poważaniem 


TOMASZ GUROWICG 
Budapeszt IV, Bastya-uteza 20 


Cenniki wysyłam franco. 


Ekstrakt orzechowy 


do farbowania siwych włosów 


wynalazku Juliana Józefowicza 
perfumera. 

Jestte najlepsza roślinna farba, któ- 

rą można w przeciągu 10 minut u- 

farbować posiwiałe włosy na kolor 

czarmy, brunatny, szary 
i blond. 
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Kuerja ulica Szewska, Fr. Zopotha, 
ZJ oc) ul. Sienna 12 iu R. Wi- į 
skidy 

Cald: 


w oprawie płóciennej Kor. 
"|Metodn Niemiecką .. Kor. 


Losy Inwalidów i 
na 3-cie ciągnienie, które mieodwołalnie odbędzie 


się dnia 23-go Marca b. r., 342 


są do nabycia w Dziale inseratowym „Głosu Narodu“ 
w Krakowie, przy ul. Jagiellońskiej Nr. 5, parter. 


w oprawie płóciennej Kor. 
Metoda Niemiecka i 
Kurs wyk. uzupełniający Kor. 
w oprawie płóciennej Kor. 
Polsko - Francus 
i Francusko Po 
M [| t zw. „Emigracyjny, 
à większy i najdokładnie 
z istniejących, — uło 
Kazimierski i Ropelo 
Wydanie nowe. Kor. 16, — w o 
wie Kor. 18. 
. „| polsko-niemiec 
OWN: k niemiecko - 
R ski kieszonkowy, di 
żytku prywatnego w kantorach i s 
łach, ułożył prof Piotr E 
lęk. W oprawie Ko. $, 1075 
Obszerny i wygodnie urz 
dzeny POKÓJ 
na parterze, z ogobnem wejściem, £ u 
gą, opałem i całem utrzymaniem, 
wynajęcia jest od 1l-go Lutego 180 
OOOO OTO 


, . . wytrzymałej na posuchę (w r. 19.0 wy- 

Zna komite Nasienie datek 30 ziarn) po a 1 klgr. L kor. 
PPU at Eee N mlelecka, 

p. Mielec. — Wysiew 15 klgr. na morgo. 

SOJI WCZESNEJ Z morgi soji doskonałego karmu, ile T | 
de LR nogach) otrzymuje z Ń— 6 morgów owsa, go | 


plac Marjacki; w Wiedniu u 

i Bankmanna. — Cena | 

flakonu ker. 8, flakoniki próbne, 
1 kor. BO gr. — Przesyłka i główny 
skład: w Warszawie, al. Newe Sena- umieszczenie i troskliwą opiekę, uć 
terska 2. 73 29 0$ | wie śakół średnich. Ul. Garnsarska 


W drakarai W. Korneckiego w Krakowi 


Również znajdą — przy zmałau 
półrocza szkolnego — wyg 


jęczmienia, 329 2 3 
Kedaktor odpowiedwalry: Kazimiórz Ehrenberg. 


